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Zniszczyć bomby atomowe!
%a\va przedstawia się dzisiaj tak: 
alba trwać będzie wyścig atomowy, brze- 
'enny w wojnę, która postawiłaby pod zna- 

leiT1 napytania życie na ziemi; 
albo raz na zawsze zniknie groźba broni 

* om°W£j, a niezmierzona energia atomu obró- 
c°na zostanie na pożytek człowieka. 
p Wychodząc z tych przestanek, Światowa 
Karta Pokoju wyciągnęła z nich logiczne wnio- 
A'-. Zawarte są one w apelu, uchwalonym na 
Posiedzeniu Biura Rady w Wiedniu.-

rządy — glęsi ten apel — które przy­
gotowują dziś rozpętanie wojny atomowej 
^ncą o/iie, by narody pogodziły się z tym jako 
‘" Czymś nieuniknionym. Zastosowanie brom 
w n T WeL doprowadziłoby do niszczycielskiej 
j y -  Oświadczamy, że rząd, który by roz- 
Pf ał wojnę atomowa, utraciłby zaufanie swego 
■jasnego narodu i zostałby potępiony przez
onór R‘C T ° ay- ° dtqd stawic>ć będziemy 
?nr <ym, którzy przygotowują wojnę atomo­

w i  i f damy ¿mszczenia zapasów broni atomo- 
wszystkich krajach i natychmiastowego 

wstrzymania jej produkcji".
Głęboko ludzkie i słuszne to żądanie. Wska-

uwnlnilh bi° a '? n--Sposób, który radykalnie 
W.i. N udzkosc od niepewności i lęku. 
, 7„ w' -ie 0110 _sr°dek, który może raz na zaw- 
aw tZmW|eCZy<̂ możność rozpętania przez 
pfcstu'1 życi°W] atomowej, grożącej po

«strzeżenUSadni° ne iest wyrażone w apelu 
^ o jn ę 'a to m o w ą ?  ty™ ’ ktÓrZy P ^y g o to w u ją

generałów' UZasa^n’one- Nie tylko dlatego, że 
*>tomowe; arnerykańscy nawołują do wojny 
czyć nJ ;  obl|czająC, ile bomb mogłoby znisz- 
kańscy n ?+miasta, ale > dlatego, że amery- 
Wadzenhi ’ jCy od lat sprzeciwiali się wpro- 
ezyl 0l - zakazu broni atomowej,, o co wal- 
świecie °Z pokoJu * miliony ludzi na całym

,Czy ż u t
° drzucali'W wo£,yaiK.ie KonKreuie ^iupuA)tjc
ici, a„(.Sprawie> nie jest wymowną ilustracją

swiecie,
C7 'T'z_0pór, 7. jakim politycy imperialistyczni 

wszystkie konkretne propozycje

^esjnwiyćh dążeń?
Am ,r°k 1955 to nie jest rok 1945, kiedy 
P»d n' an'C święcili okrutny .triumf atomowy 
ha h * SZCẐ  Hiroszimą. Wówczas monopol 
tem r°n a!orn°wą stal się głównym elemen- 
nei ameU K«nskiej polityki szantażu i „zim- 

dzisiaj — wspominają, być może, 
erykańscy generałowie te czasy z żalem po 

" «»n y m  raju“. Bo skończył się monopol ato- 
d • 7'. W dziedzinie wodorowej Związek Ra- 
t eckl wyprzedził Sta-ny Zjednoczone, a przy 
c' rn wzrósł niepomiernie jego autorytet w świe- 
plf\  . .Posiadając potężną broń — Związek 
i;.a z,fcki toczy zaciekłą, konsekwentną bata- 

zakaz.
notry P°-iawit się na arenie wydarzeń

■ groźny wróg zwolenników wojny ato-m O W f t i "  ą i i ,  • &  ' - w u i c i i m  t \ \ j  w  w v / j i i y  a i u -

aim ; ”Ato,m 7  sluzbie pokoju“. Pięknie de- 
i¡7 • na ên temat Eisenhower..., przygoto-

1 1 o m

ki
u njąc równocześnie wojnę atomową Ale' a 

a P r  a w d ę  s t a n ą ł  w s ł u ż b i e  
P Ok °  p i e r w s z e j  n a  ś w i e -
»  L  ( ” 0WDt J , e ' e k t r o w n i  
, Z w i ą z k u  R a d z i e c k i m  r  v 1 

p o t ę ż n y  c i o s  w A  m' B y *

F »kt-

__ p | | “UWCJ, 1 ti KI, AC KId-
wacja, NRD7Rumii,lia S ; riC^iny-'Czec|}0?lo
kieJ pomocy pierwsze 7 zbud".ią przy rad 
możliwe bed/ip r 'e s 05Y atomowe; fal 
ne kra i* 1 ^ . 5  ^erzen ie  tej pomocy a m-w«i7vełi. 7 c ltJ pomocy na ni 

•- ko to podziałało jak stru

mień zimnej wody na szantażystów atomo­
wych.

Posunięcia radzieckie, które przepoiły nas 
radością i dumą —- są wyrazem wielkiej po­
tęgi Związku Radzieckiego, jego pokojowej 
polityki, jego chęci niesienia pomocy innym 
krajom. Jakże ostro zarysował się kontrast 
między tą polityką i polityką USA w momen­
cie, kiedy amerykańscy dyplomaci usiłu­
ją dowieść, że można mówić o pokojo­
wym wykorzystaniu energii atomowej, a jed­
nocześnie zwiększać produkcję broni atomowej 
i sprzeciwiać się jej zakazowi. Czyż może 
ktoś zgodzić się z takim obłudnym argumen­
tem? Energia atomowa może być zarówno 
źródłem szczęścia, jak i zagłady ludzkości.
I dopóki nie ma gwarancji, że nie będzie ona 
służyć celom zagłady, d o p ó t y  n i e 
u w i e r z y  n i k t  w s z c z e r o ś ć  
a m e r y k a ń s k i c h  z a p e w n i e ń
0 w o l i  w s p ó ł p r a c y  w p o k o ­
j o w y m  j e j  w y k o r z y s t a n i u .  
J e s t  t o  n i e u b ł a g a n a  k o n ­
s e k w e n c j a  c a ł e j  a m e r y k a ń ­
s k i e j  p o l i t y k i  z b r o j e ń  a t o ­
m o w y c h  i s z a n t a ż u  a t o tn o - 
w e g o .  Tym bardziej,, że prawdziwym dą-; 
żeniom. USA :—. dążeniom do wojny atomowej 
—r dała wyraz choćby ostatnia sesja Rady 
Atlantyckiej.

•Opinia publiczna domaga się nie szumnych 
deklamacji bez pokrycia, ale konkretnych fak­
tów. Domaga się ich apel Światowej Rady Po* 
koju. I cóż prostszego, niż żeby wszystkie 
kraje posiadające broń atomową zadeklaro­
wały gotowość jej zniszczenia i zaniechania 
jej dalszej produkcji?

Jest to szerokie pole do wykazania dobrej 
woli nie w słowach tylko, lecz w czynach.

*Jeśli amerykańscy politycy zechcieliby się 
kierować nie awanturnictwem, ale r e a l i z ­
m e m  w polityce, daliby posłuch własnym 
atomowym ekspertom, którzy nie ukrywają, 
że w wypadku rozpoczęcia przez Stany Zjed­
noczone atomowej wojny — nie byłoby siły 
zdolnej uchronić same Stany Zjednoczone 
przed zniszczeniem. Może wówczas zrozumie­
liby, że eksplozja bomby wodorowej na Bi- 
kini, zamiast rzucić świat na kolana przed 
„atomową potęgą“, sprawiła, że świat cały, 
a szczególnie Daleki Wschód, obrócił się prze­
ciw Stanom Zjednoczonym. Przypomnijmy, że 
nawet politycy burżuazyjni, ba< cale parla­
menty żądają zakazu tej broni. Nowym etapem 
w tej walce będzie masowa kampania — pro­
klamowana przez Światową Radę Pokoju — na 
rzecz zebrania 1 miliarda podpisów pod żą­
daniem zniszczenia broni atomowej.

Apel światowej Rady Pokoju doda nowego 
rozmachu walce. Znajdzie ona niewątpliwie 
szersze poparcie niż pamiętny Apel Sztokholm­
ski. I ze względu na to, że narody pragną ustf- 
nąć z życia raz na zawsze lęk przed zagładą, 
jaką groziłaby światu wojna atomowa, i ze 
względu na to, że wspaniale perspektywy, ja­
kie otwiera przed światem zastosowanie tych 
niezmierzonych źródeł energii do celów pokojo­
wych, pobudzi do walki nowe miliony ludzi.

Całym sercem popieramy apel Światowej 
Rady Pokoju, czynimy to w głębokim prze­
konaniu, że,wskazuje on drogę rozładowania 
groźnej burzy, zbierającej nad światem. Ale 
jest i dodatkowy powód tego, że tak gorąco 
wita nasz naród nową inicjatywę pokojową. 
Będziemy mieć energię atomową, o czym nie 
śniliśmy nawet lat temu parę. Bronimy już 
nie tylko naszego codziennego życia — ale
1 nieograniczonych możliwości życia w nowej 
erze, jaka nastałaby dla ludzkości;

w e r z e  a t o m o w e j .

Na budowach huty im. Lenina
h u t a - pi> 

regulacyjnych Stępnych _dvóo
h v d ro e íirZ  przy 1 tu rb in ie  
W1i , e ?  ? ,OWni> budow anej na
roboty ro7rurhC° WOSGi Przewóz’

ki>w«nda,.ncnt p'Kl IV baterię 
rnk !lU:zą *abetonowany —
sn , rr'e^ unek, jaki, złożyły ze-

poly betoniarskie M ichała

I W ójcika i W incentego N ow aka 
z Z arządu B udow lanego n r 4 
hu ty  im. L enina. Fundament 
ten  został w ykonany w  term in ie  

| b lisko dw ukro tn ie  krótszym  niż 
pod I baterię.

*
! Zostały zakończone zasadnicze 
¡prace m ontażow e i regulacyjne 
¡przy trzeciej, kolejnej turbo- 
dmuchawie siłow ni — urządze- 

j niu do w y tw arzan ia  dm uchu 
1 dla w ielkiego pieca.
1 (PAP)

Nowe typy 
radioodbiorników

W połowie bież. roku w ykona­
na  m a być pierw sza p a rtia  u- 

; lepszonych odbiorników  6-lam 
powych, stanow iących odm ianę 
znanego już odbiorn ika „Syre- 

jn a“. Przy now ym  aparacie  za­
stosow ać będzie m ożna adapte r.

W tym  sam ym  czasie ukaże 
się rów nież nowoczesny, luk ­
susowy 7-lam pow y odbiornik 

i tżw. klaw iszowy. Zgodnie z 
planem , do końca br. w yprodu- 

j kow anych m a być ok. 2 tys. 
¡takich odbiorników . (PAP)

Skup żywcu -  zadanie na codzień
D °stau,y iy WCa i mleka, u? odróżnieniużywca l rriizau, w oaroznu 

■ s u PU sboąa, rozłożone są no przeciąg 
roKu. Systematyczną dostawę żywca i

od 
całego 
mleka

prawidłowozagwarantujemy wówczas, jeśli 
ustalimy terminarze dostaw.

Taką systematyczną dostawę żywca gwaran­
tuje terminarz ustalony m. in. w pow. Cho-
fnłZ'tZ ° 3' p°znanskie- Plan dostaw żywca zo- 

kwartah, „ t ? ?  równomiernie na cztery 
kwartały roku. Nie gwarantuje natomiast ryt­
miczności dostaw _  terminarz ustalony w  sze 
regu wsi pow. Kutno, w woi >a i i  V I  
dostawy koncentrowano prTwałn^e w ^  nr 
kwartale. Tak np. Andrzej Graczyk ze wsi ¿od  
gajew ma zrealizować domom,, w P-°d ‘
w czerwcu. chociaż tera-  j  dopiero
t u n i k i  o wadze od 9 0 ~ m  k / rT k ich  °pr7y 
kładów można by znaleźć wiele w każdym no 
m ecie 1 gromadzie. Dlatego ważnym o b Z iPa% 
hiem nowych prezydiów rad gromadzkich

e S n s a w r s s a r '  * « -
w szeregu województw, m. in. "w kieleckim

Prezydium P ow ia tow ei^ P a ^ ^ só  Tamte)sze 
pomogło jednak n m Raiip Narodowej nie 
madzkich, aby w ^  Prezydiom rad gro- 
naprawiły te -nn/pdh • nalszybszym czasie
* tego powiat% fesTcze' t T l T ^
otrzymało zawiadomień n b r• nie

d ° ^ w % w c 7 ri 7 n ^

« «  prac organizacyjnych nad utworzeniem

placówek M inisterstwa Skupu przy gromadz­
kich radach narodowych. Tam, gdzie przygoto­
waniem te sa  już zakończone, np. w woj. bydgo­
skim, w ydaje się n iecelow e wyczekiwanie na 
sztywne terminy rozpoczęcia pracy. Warto od 
Skupi(trttCbam iad gromadzkie delegatury Min.

W toku prac przygotowaw czych do utw orze­
nia tych placówek trzeba przede wszystkim pa­
miętać o tworzeniu w pienoszym  rzędzie dele­
gatur Min. Skupu w tych gromadach, które z 
uwagi na swą towarowość wymagają szcze­
gólnej opieki. Dlatego nie można godzić się 
~e zjawiskiem, jakie w ystępuje w szeregu p 0 - 

j  yttatow woj. kieleckiego, gdzie prace przygo­
towawcze^ przebiegają  "zbyt wolno. Nie można 
tolerować i tego faktu, że w iele dotychczaso­
w ych gminnych delegatur Min. Skupu nie do­
starczyło prezydiom  rad gromadzkich w yka­
zów gospodarstw, które zalegają z dostawami.

Z braku kontroli ze strony prezydiów rad 
i POM znaczna część spółdzielni produkcyjnych  
zalega jeszcze z dostawami z ubiegłego roku. 
Ale obok nich są i takie, jak Opieśin w woj. 

i łódzkim, które system atycznie przekraczają pla- 
I ny dostaw żywca i mleka. Takich spółdzielni 
będzie w ięcej, jeżeli rady narodowe w ięcej 

j uwagi poświęcą równocześnie rozw ojow i ho­
dowli w spółdzielniach produkcyjnych.

Poważny w pływ  na rytm iczny przebieg obo­
wiązkowych dostaw żywca i mleka ma praca 
przedstawicieli aparatu skupu. Od gromadzkich 
delegatów Min. Skupu trzeba wymagać stałej, 
operotytonej pracy w terenie — ścisłego kon- 
tak tti z chiopem. Praca gromadzkich delegatów  
Mm. Skupu będzie coraz lepsze dawała rezul- 

: a y, jeżeli aktyw  rad narodowych i organiza­
cji partyjnych poprze ją systęjnatyęzną pracą 
uświadamiającą. Pracą codzienną, bo skup żyw - 

1 <* « mleka trwa codziennie, przez cały rok.
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INarócI polski czci 50-lerie 
rewolucji 1905—1907 r.

W bieżącym loku obchodzimy SO rocznicę wybuciu 'ewo­
lucji 1905 — 1907 roku, któro wstrząsnęło rzędami co.ofJ.

W naszym kroju 50 rocznico wybuchu rewolucji 1905 
1907 rok j oocnodzona będzie za szczególnym pietyzmem, oko 
rocznico jednego z przełomowych eiooów wołki oo-s'>;ch ro­
botników i chłopów o wyzwolenie narodowe i społeczne — 
o Polskę Ludowg.

W dniu. w którym  m ija 50 
rocznica wybuchu rew olucji — 
22 Inn. w Warszawie odbędzie 
się uroczysta akademia. W wie

przed 50 laty w Lodzi —• 
ówczesnym centrum  polskie­
go przemysłu, poświęcona bę­
dzie monografia z.atytulowa-

zakładach przem ysłowych i na ..Rewolucja 1905 roku 
wsiach całego kraju  trw ają  iuż Łodzi i w mkręgu łódzkim",

1 przygotowania do zorganizowa- a nakładem  Państwowego Wy- 
iria wieczornic poświęconych lej daw nictw a Naukowego ukaże 
rocznicy, a na  licznych miej- się praca popularno - naukow a 

I scach walk i straceń uśwlęco- pt. ..Rewolucja 1905— 1907 r. t i ł  
! nych krw ią poległych rewolu- ziemiach polskich". P o d o b n y c h  
: cjonistów — społeczeństwo od- monografii i prac ukaże się w 

da hołd pamięci bohaterów  bieżącym  roku więcej, 
i w alk o wyzwolenie narodowe i j Rewolucji poświęcone zostaną 
społeczne. ! poszczególne num ery niektórych

Z przygotowaniam i do obchodu pism naukowych.
50-lecia rew olucji 1905—1907 ro- Poważnym wydarzeniem zw>ą- 
ku w iążą się ścisłe trwające już zanym /. obchodami 50-.ee a ro­
nd szeregu miesięcy prace wiciu wolneji będzie rown ez wydatne 
naukowców, instytutów i pla- drugicęo tomu pism luliana 
cówek badawczych nad historią Marchlewskiego, 
i literaturą tego okresu. Wyni- W bież roku odbc..z 
kiem  tych prac i badań będzie się również szereg sesji i 
m in. szereg cennech pozycji zebrań naukowy« h. Oprócz 
wydawniczych, które ukażą się przygotowyw anej w pazdzierm- 
w br. N ajciekawsze z nich ku br. w W arszawie  ̂ _
będą n iew ątpliw ie zbiory ory- ;dzJal Historii P ar7 A^ CInP f  
ginalnych dokum entów  histo- | Insty tu t Historii PAN. nsty tu t 
rycznych, jak  np. prz.ygotowy- Nauk Społecznych oraz. Inst U t
w any przez Wydział H istorii Polsko - Radziecki sesji nat AO- 
P artii KC PZPR zbiór publika- we.i poświęconej rewolucji 1» • 
cii pt. „SDKPiL w Rewolucji roku. w Lodzi — mieście pet- 
1905 roku", który ukaże się już nym rewolucyjnych tradycji 
w najbliższych dniach, przygo- - w czerw cu br. w 
tow yw any przez In s ty tu t Hi- stania łódzkiego zoi gamzowany 
stor‘ii PAN w ybór dokumentów  zostanie Zjazd Polsk-ego iow a- 
i materiałów źródłowych, daty- rzystwa Historycznego, bzeieg
czacych udziału chłopów w u-al- uniw ersytetów  przygotowuje
kach rewolucyjnych, czy w iesz , konferencje naukmee. 
cie zbiór dokum entów  zatytu ło- W tiez . roku zo rgan jow anrch  
w anych „Carat w walce z rewo- również zostanie szereg w>staw. 
lueja 1905 roku i. polskie klasy poświęconych
posiadające". opracow yw any wuększu /  nich - douume t , •
przez N aczelną D yrekcję A r c h i - - o rewolucji 190.-. roku na z,e 
wów Państw ow ych. miach pokkich - -  oU aifci zo-

Cenna pozycją wydawniczą stan ie  w przeddzień i m aj- «  
beda rów n ież '..MMeriały z sesji W arszawie staraniem  
Instytutu Nauk Społecznych po- , Historii P a ltu  KC PZ . . j
św ięconej Rewolucji 1905 ro- Naczelnej --'',c ^ '  j o-Kwie ku„  Państwow ych. Wystawę posw ię-
Ł Poszczególni badacze -  hi- coną rewolucji organizuje tez. 

storycy opracow ali szereg mo- ! C entralny Ośrodek Szkolenia

BLIŹNIĘTA - BRACIA —
KOGO BARDZIE]

MATKA - HISTORIA CENI?

Partyjnego.
*

W dniu 22 stycznia br. — w  
50 rocznice wybuchu Rewo­
lucji 1905 roku — na jednym 
z ekranów  kin W arszawy. T,n-

MÓWIMY — LENIN,
A W DOMYŚLE

MÓWIMY —  PARTIA,
A W DOMYŚLE —

PARTIA,

LENIN.

(Wl. Majakowski)

nografii, będących rezultatem  
j badań  nad poszczególnymi pro- 
! blem am i rew olucji 1905 roku. 
i Już w krótce ukaże się praca do- 
- centa U niw ersytetu  W arszaw ­
skiego S tan isław a K alabińskie- ... • ,
go p t „Antynarodowa polityka dz.i, Lublina, Kielc i P>» j 
burżuazji w okresie R e w o l u c j i  ku będą w yświetlane nlmy o te- 
1905 rokit". W ypadkom  rew olu- I m atyce powiązanej z "¿ 'da. ze- 
cyjnym , jakie  m iały m ie jsce1 m ann tego okresu. U nr-).

Uroczysla akademia w Warszawie
z okazji  50-lecia rewolucj i 1905 - 1 9 0 7  roku Komitet Warszawski  

PZPR, Warszawski Komitet W o jewód zki  PZPR , Wojewódzka Rada
j zw iązkó w  Zawodowych o rg a n iz u ją  u ro c z y s tą  akademię ■
, Akademia  odbędzie się dnia 22 bm. w hall Z5 Gward.a  w W a r ,
) wic o godzinie 17-ej.

— Miliard podpisów na rzecz zniszczenia'broni atom ow ej!
— pod tym hasłem Światowa Rada Pokoju rozpoczyna rmasowq kampanię

WIEDEŃ (PAP). Po zakończeniu obrad sesji Światowej Rady 
Pokoju członkowie Biura Światowej Rady Pokoju z przewodni­
czącym prof. Joliot-Curie na czele złożyli uroczyście swe pod­
pisy na tekstach apelu w sprawie wojny atomowej, odezwy do 
narodów Europy i oświadczenia Biura ŚRP.

Następnie odbyła się konferencja prasowa, na której przeka­
zano przedstawicielom prasy austriackiej i zagranicznej teksty

uchwalonych dokumentów. Senator Donnini (Włochy), który 
przewodniczył na konferencji, oświadczył, że z c h w- i 1 « 
u c h w a l e n i a  a p e l u  w i e d e ń s k i e g o  w s p r a w i e  
w o j n y  a t o m o w e j  r o z p o c z y n a  s i ę  k a m p a n i a  
w c e l u  z e b r a n i a  m i l i a r d a  p o d p i s ó w  
r z e c z  z n i s z c z e n i a  b r o n i  a t o m o w e j .

n a

O ś w i a d c z e n i e  prof .  J o l i o t - C u r i e
W IEDEŃ (PAP). Z ab iera jąc  glos w

¿wiązku z odezw ą B iura Św iatow ej 
Rady Pokoju przeciw ko przygotow a­
niom do wojny, atom ow ej, przew odni­
czący SRP F ryderyk  Jolio t-C urie o- 
świadczyl:

Biuro Św iatow ej Rady Pokoju po­
stanowiło rozpocząć szeroką kampa­
nię zbierania podpisów, która umożli­
w i wyrażenie protestu całego świata 
przeciwko przygotowaniom do wojny 
atomowej. W myśl odezwy, której 
projekt polecono mi zredagować, kam­
pania ta powinna rozpocząć się nie­
zwłocznie. W toku redagow ania tego 
pro jek tu  zw racałem , się o pomoc i 
w spółpracę do w ielu z was, i w szyst­
kich nas ożyw iały idee w yrażone 
przez mówców na naszej sesji. Z ada­
nie nasze polegało na tymi by odezwa 
przem aw iała w prostych słowach po­
dyktow anych przez zdrowy rozsądek 
mężczyzn i kobiet pragnących żyć w 
w arunkach  pokoju i pełnych w iary 
w przyszłość ludzkości.
\ Niech mi w olno będzie przed odczy­

tan iem  tekstu  odezwy- naw iązać do 
zastrzeżeń i sprzeciw ów, jak ie  w ypo­

w iadano od chw ili pojaw ienia się 
bomby atom owej. Na zawsze pozosta­
ną mi w pam ięci zdania z raportu 
sporządzonego przez komisję uczonych 
am erykańskich  —- znaną jako  komisja 
Jam esa  F rancką — i wystosowanego 
do m in is tra  spraw  wojskowych USA 
w W aszyngtonie 11 czerwca 1945 r. - 
dw a m iesiące przed Hiroszimą. W ra ­
porcie tym, którego autorzy w ystępu­
ją  przeciwko decyzji o użyciu bomby 
atom owej w wojnie, zaw arte są nastę­
pujące zdania: „Jeśli USA pierwsze 
użyją przeciwko ludziom tego nowego 
środka ślepego niszczenia, to stracą 
poparcie światowej opinii publicznej, 
przyspieszą wyścig zbrojeń i stworzą 
poważne trudności w zakresie zapew ­
nienia porozumienia międzynarodo­
wego dotyczącego przyszłej kontroli 
nad tą bronią". L ata późniejsze do­
wiodły przenikliw ości tej grupy  uczo­
nych. Uczeni różnych k ra jów  usiło­
w ali przestrzec opinię publiczną przed 
niebezpieczeństw em , jak ie  k ry je  w so­
bie ta broń. Jednakże, o ile przyczy­
nili się oni do uśw iadom ienia opinii 
publicznej, nie mogli doprow adzić do

pow stania szeroko zakrojonego l-uchu 
na rzecz potępienia w ojny atom owej 
i p ro testu  przeciw ko niej. Jedną 
z w ielkich zasług naszego ruchu 
obrońców pokoju jes t fakt, że w 1950 
r. w Sztokholm ie rozpoczął on szero­
ką kam panię  na rzecz zakazu broni 
atom ow ej i ustanow ienia ścisłej kon­
tro li nad nią. Nie ulega w ątpliwości, 
że Apel Sztokholmski, który spotkał 
się z ogromnym oddźwiękiem, odegra! 
poważną rolę stając na przeszkodzie 
użyciu bomby atomowej w Azji.

Rządy, które chcą opierać sw oją po­
litykę m iędzynarodow ą na użyciu uro­
ni atom ow ej, wiedzą, że muszą się li­
czyć z opinią publiczną. Dlatego też 
organizują one i przygotow ują wojnę 
atom ow ą w ukryciu i za pomocą zrę­
cznych m anew rów . Decyzje powzięte 
w grudniu ubiegłego roku przez radę 
NATO są jednym z takich manewrów. 
Chodzi o bardzo poważny akt, który 
musimy zdemaskować Rządy te pra­
gną odwrocie uwagę opinii publicznej 
w ysuw ając na pierwszy plan rozw a­
żania na tem at form użycia broni ato­
mowej oraz charak teru  instancji, któ­
re wezmą na sie tie  inicjatyw ę w roz-

pętaniu w ojny atomowej, jak gdyby
sam a zasada użycia broni atomowej 
została już uznana. Naszym zadaniem 
było przedstaw ić jasno len nowy ele­
m ent i już obecnie zwrócić się do na­
rodów ■/. apelem, by. wystąpiły prze­
ciwko tym. którzy przy pomocy lego 
rodzaju chw ytów  organizują wojnę 
atomową.

Nie należy czekać aż do rozpętania 
takiej niszczycielskiej wojny, by po­
tępić jej inicjatorów. Trzeba iuż obec­
nie dać odprawę tym, którzy ją przy­
gotowują. Najelemcntarniejsze dążenie 
do życia i miłość bliźniego nakazują, 
by domagać się we wszystkich kra­
jach zniszczenia zapasów broni ato­
mowej * niezwłocznego zaniechania 
jej produkcji. To dążenie d:> życia 
i miłość bliźniego będą źródłem na­
tchnienia dla setek tysięcy mężczyzn 
i kobiet, którzy od ju tra  w każdym 
kraju , w każdym mieście i w każdej 
wsi będą chodzili od domu do domu, 
po zakładach pracy i po polach, zbie­
rając podpisy pod naszą odezwą. 
W ten sposób zbudowana zostanie naj­
potężniejsza zapo ra 'p rzed  w ojną ato­
mową.

Strajk 840 tysięcy górników i metalowców zachodnio-
proklamowany na 22 stycznia

niemieckich

BERLIN (PAP). Kierownic­
two związku zawodowego gór­
ników zachodnio - niemieckich 
na konferencji w Gelsenkirchen 
postanowiło proklamować na 
sobotę 22 stycznia 21-godzinny 
strajk górników na całym tery­
torium Niemiec zachodnich. 
U chw ała ta nie dotyczy tylko

I O berhausen, gdzie w ostatnich 
: dniach odby) się już 24-godzin- 
] ny s tra jk  górników.

Decyzja proklam ow ania s tra j­
ku jak  donosi agencja zachod­
nio - niem iecka DPA — zapa­
dła jednomyślnie.

G órnicy zachodnio - niem iec- 
! cy stra jkow ać będą w obronie

! swych praw  związkowych.
I P ro testu ją  oni jednocześnie 
przeciwko obelżywym uwagom 
H erm anna Reuscha, przedsta­
wiciela przemysłowców zachod- 

I nio - niemieckich, o działalności 
ruchu związkowego.

Zapowiedź m asowego stra jku  
górników wywołała ogrom ne

zaniepokojenie w Bonn. Gabi­
net boński zwołany został na­
tychmiast na posiedzenie nad­
zwyczajne.

BERLIN. Z Reckllnghausen 
donesi agencja ADN. że przed­

s ta w ic ie le  metalowców zacłiri- 
dnio-niem ieckich postanowili w 

j im ieniu 260 tys. robotników  prze

1 mysłu metalowego w Niemczech
zachodnich przyłączyć się do 
-tra jku  górników. W ten sposób 
w sobotę zastrajkow ać ma w 
Niemczech zachodnich na 24 go­
dziny łącznie 840 tys. robotni­
ków’.

(Dalszy ciąg na str. Z)
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Fakty i wnioski

I N a  l o t n i s k o w c u  
„ M i d w a y "

Lotniskow iec am erykańsk i 
..M idway“ zaw inął do portu 
K apsztad  w U nii Poiudniowo- 
A frykańsk iej. Na polecenie mi­
n is tra  m arynark i USA 400 m a­
rynarzy m urzyńskich zostało 
izolow anych od reszty załogi i 
poddanych obow iązującym  w 
U nii rasistow skim  przepisom 
dyskrym inacyjnym . Dokonano 
tego, m im o że lotniskow ca ja ­

ko jednostki ekstery to ria lnej 
nie obow iązują tego rodzaju 
p rak tyk i, stosow ane w w izyto­
w anym  'r a j u .

Posunięciem  tym  rząd USA 
w  sw oisty sposób w yrazi! a- 
prooatę ustaw  rasistow skich, 
na mocy k tórych 2/3 ludności 
U nii znajduje się w  sytuacji 
gorszej, niż niew olnicy. A pro­
batę dia tego haniebnego sy­
stem u w yrażali n ie jednokro t­
nie delegaci USA w ONZ, glo­
sując przeciw ko rezolucjom , 
potępiającym  politykę a frykań ­
skich uczniów  R osenberga i 
G oebbelsa.

Nie jest to przypadkow e. Po 
pierw sze — solidarność: prze­
cież w USA rów nież istnieje 
dyskrym inacja  M urzynów. Po 
drugie — in teres polityczny: 
W aszyngton kokietu je Unię, 
aby ta w ystąp iła  z B rytyjskiej 
W spólnoty N arodów i oddala 
się pod opiekę USA. Po trzecie 
— business: poludniow o-alry- 
kańskie ustaw y rasistow skie o- 
ptaeają  się monopolom am ery­
kańskim , k tóre szeroko korzy­
s ta ją  z m urzyńskiej siły robo­
czej przy eksploatacji bogactw 
Unii, zw łaszcza złota, d iam en­
tów i uranu .

Oto dlaczego n a  lotniskowcu 
„M idw ay“ tak skw apliw ie 
w prow adzono rasistow skie po­
rządki M alana. J. U.

izba niższa
parlamentu belgijskiego 

ratyfikowała 
układy paryskie

PARYŻ (PAP). Jak  donosi a- 
gencja A FP z B rukseli, niższa 
izba parlam en tu  belgijskiego po 
10-dniow ej debacie większością 
głosów ra tyfikow ała układy 
parvskie w spraw ie rem ilitary- 
rac ji N iemiec zachodnich.

Walki w Costa Rice
NOWY JO RK  (PAP) Jak  do­

noszą z San Jose. w  północnej 
części Costa Riki w rejonie m iast 
S an ta  Rosa i La Cruz trw ają  
w dalszym  ciągu w alki miedzy 
w ojskam i rządow ym i a oddzia­
łam i in terw entów . W V il'a 
Q uesada w ojska rządow e a re ­
sztow ały jednego z przywódców 
oddziałów interw encyjnych Mi­
guels P.uiza. U kryw ał się on 
w.. ViHa Q uesada od chwili od­
bicia tego m iasta przez w ojska, 
rządow e w ubiegłym  tygodniu.

Chiny i Afganistan 
nawiązały

stosunki dyplomatyczne
PEK IN  (PAP). Rząd Chińskiej 

R epubliki Ludowej i rząd kró­
lestw a A fganistanu opubliko­
w ały w spólne ośw iadczenie <» 
naw iązaniu  stosunków  dyplo­
m atycznych między obu k ra ja ­
mi.

M n i s ' e r  s p r a w  
z a t j r  m U z i i y r l i  J a '  o n i i  
w  s p r a w  t* s k i s i m k ó w  

/. Z S f l R
PEKIN  (PAP). W edług w iado­

mości z Tokio, japoński m inister 
spraw  zagranicznych Szigemi- 
łsu oświadczył 19 bm. na kon­
ferencji prasow ej, iż rząd Jap o ­
nii „pragnie przyw rócić stosun­
ki“ ze Zw iązkiem  Radzieckim. 
Sżigem itsu powiedział: „T rzy­
m am y się niezłom nie polityki 
rozw ijania przyjacielskich sto­
sunków  ze wszystkim i państw a­
mi św iata, niezależnie od ich 
Ideologii“.

Sżigem itsu zaznaczył rów no­
cześnie, że w zagadnieniach do­
tyczących stosunków  Japonii z 
innymi krajam i m ają  m iejsce 
„stałe konsu ltacje“ między rzą­
dem japońskim  a rządam i USA 
i Anglii.

P ięC IO R A C Z K I W INDIACH
LONDYN. A g en c ji R eutera do­

nosi z D elhi: w potu dni ow ych  In­
d a c h  przyszły  na św iat p iecioracz-  
S: —■ cztei y ciziey. ęzynk: i cntofzec  
D ziew czynki są dobrze rozw in ięte , 
to to p ie e  — słab iej.

Il as h R u a i y urn 
i kf0[)lll\ 

i jrn. I ruoi them

W Miemczecl) z a c S r t x h  wzmaga się masowa 
akcja na rzecz rokowań czterech mocarstw

(Ciąg dalszy ze str. 1)

Dziennik „Der A bend“ w 
: kom entarzu pt. ..A larm w Bonn 

— fala  stra jków  politycznych“ 
pisze:

..Oba te p osun ięcia  (strajk 580 tys. 
górn ików  i zapow iedź zachodnio- 
n iem icck ich  zw iązk ów  zaw odow ych , 
źe w ezm ą udział w kam panii pro­
pagan dow ej SPD) w yw oła ły  w  bob­
aki cin kołach rządow ych w ie lk ie  
poruszen ie. M iarodajne koła hoA- 
sk ie  s tw ierd ziły  bez w ahania , że 
m iedzy obu akcjam i zachodzi n ie ­
w ątp liw ie  zw iązek . W  Bonn sącłzą, 
źe n ie  je st przypadkiem , iż term in  
strajku zbiegł-' się z akcja p rzeciw ­
ko rrm ilitaryzacji. Uw aża się  za 
m ożliw e. że zachodnio - n iem iec ­
k ie  zw iązk i zaw odow e zam ierzają  
zorgan izow ać potężną d em on stra­
cję*4.

BERLIN (PAP). „S tu ttgarte r 
Z eituug“, donosząc, że zarząd 
związków zawodowych B awarii 
postanow ił zapoczątkow ać nie­
zwłocznie referendum  ludowe 
przeciw ko rem ilitaryzacji. pisze'

„Skala ruszyła  r. m iejsca . Czy w y ­
nik n ie  stąd law ina? N ie da się  prze­
m ilczeć fak tu , że w ie lk a  część  pra­
cow ników  zorgan izow an ych  w  
zw iązkach zaw odow ych  n ie chce  
stać się znów' żo łn ierzam i“.

A gencja zachodnio-m em iecka 
DPA podaje, że na konferencji 
delegatów  zw iązków  zaw odo­
wych w K ilonii postanowiono 
zwrócić się do cen tralnego  kie- 

j row nictw a tych związków z żą­
daniem  zw ołania w całym  k ra ­
ju  zebrań związkowych, na  któ­
rych należy przede wszystkim  
uśw iadom ić młodzież o niebez­
pieczeństw ach, jakim i grozi jej 
rem iiitaryzacja.

Z arząd głów ny zw iązku zawo- 
! dowego nauczycieli w ośw iad­
czeniu na tem at rem ilitaryzacji 
Niemiec daje  w yraz sw ej tro ­
sce. iż ..następstw a finansow e, 
gospodarcze, socjalne i k u ltu ­
ralne rem ilitaryzacji poważnie 
zaciązą nad ośw iatą n iem iecką“ . 
Zw iązek w ypow iada się prze-

, ciw ko „użyciu szkół do wycho- 
! w ania w ojskow ego“.

W akadem ii ew angelickiej w 
Bad Boil toczyła się ostatn io  
czterodniow a dyskusja  w sp rą- 

; w ie rem ilitaryzacji. P ism o „Bie 
W clt ani Soim tag“ stw ierdza, 

¡•że większość przem aw iających, 
w dyskusji pastorów  była prze- 

I ciw na rem ilitaryzacji. Profesor 
| G ollw itzer, którego poparł dr 

H einem ann, w skazał, że w ięk- 
| szość ludności zachodnich Nie­
miec jest przeciw ną rem ilitary- 
zacji. Zw olennikiem  rem ilitąry- 
zacji okazał się natom iast b i­
skup ew angelicki S tu ttgartu , 

i k tóry  zagroził w ręcz represja- 
: mi wobec duchow nych, potępia­
jących rem ilitaryzację  Niemiec 
zachodnich. Dziennik „Sued- 
deutschc Z eitung“ pisze w zw iąz­
ku z tym  o „rozłam ie w łonie 

i kościoła ew angelickiego“.
BERLIN (PAP). Dziennik 

„Neue Rhein-ZeituTtg" pisał, że 
ośw iadczenie ZSRR w sp ra- 

j w ie N iemiec było „najw aż­
niejszym  tem atem  rozm ów “ w 
Bonn. Dziennik zaznaczał dalej, 
że rząd bońskł odrzucił propo­
zycje radzieckie określające je 
jako „m an ew r propagandow y“. 
Jednakże opozycja socjaldem o­
kratyczna i szerokie kola koali­
cji rządow ej nie podzielają w 
pełni tego stanow iska.

Ten sam dziennik stw ierdza, 
że „W olna P a rtia  D em okratycz­
n a“ (FDF) dom aga się jak  n a j­
skrupulatn iejszego  przestudio­
w ania ośw iadczenia radzieckie- 
go oraz w ypow iada się za tym. 
aby rząd federalny  rozpoczął 
rokow ania z m ocarstw am i za­
chodnim i na tem at w szystkich i 
problem ów  poruszonych w 
ośw iadczeniu radzieckim .

M imo że biuro  prasow e CDU 
ustosunkow aio się negatyw nie do ; 
propozycji radzieckich, n iektó­

re koła tej partii są zdania, .że 
odrzucenie z m iejsca propozycji 
ZSRR jest niesłuszne. Koła te 
w ypow iadają się za rozpoczę­
ciem rokow ań ze Związkiem  
Radzieckim . „H am burger Echo“ 
ostrzega rząd boński i w  odpo­
wiedzi na jego kłam liw e tw ier­
dzenie, że Zw iązek Radziecki 

I będzie rów nież po ra ty fikacji 
j układów  paryskich gotów do 
rokow ań w  spraw ie zjednocze­
nia Niemiec, pisze:

„...T w ierd zen ie  to je st bezpod- 
; staw o.:. U w ażam y, że Hosja Ra­

dziecka nie p ośw ięci sw ych  in tere ­
sów  dia p ięk n ych  oczu N iem ców ... 
D rzw i nie zosta ły  jeszcze zatrzaU  

I n ięte . Jeśli to nastąp i, znajd ziem y  
j się w  obliczu  strasznego n iebezp ie-  
I czeń stw a .,.“

SZTOKHOLM (PAP). K on- 
; seTwatywny dziennik  „Svenska 
D agbladet“ pisze, że 

i „rząd A denauera i B und estag  
znajdą się w k łop otliw ej sy tu acji 
podczas dalszej debaty  nad ra ty fi­
kacją uk ładów  p arysk ich . P ropozy- 

; cja  ZSRR w  spraw ie n aw iązan ia  
i stosu n k ów  d yp lom atyczn ych  z R e­

pu bliką F ederalną zaak cen tow ała  z 
: całą silą  k on ieczn ość  zjednoczen ia  

N iem iec“ .
D ziennik zaznacza, że p ra ­

gnienie zjednoczenia jes t w n a ­
rodzie niem ieckim  tak  silne, iż 
propozycja radziecka ogrom nie 
wzmocni stanow isko socjalde­
m okratów , dom agających się 
zw ołania konferencji czterech 
m ocarstw  przed ra ty fikac ją  

i układcrW paryskich  i zjcdnocze-
nia Niemiec.

DONIOSŁA PROPOZYCJA KC SED
BERLIN (PAP). KC N iem iec­

kiej Socjalistycznej P artii Jed ­
ności (SED) w ystosował pismo 
do zarządu i w szystkich człon­
ków N iem ieckiej P a rtii Socjal­
dem okratycznej (SPD), do kie­
row nictw a i w szystkich człon­
ków zachodnio - niem ieckich 
zw iązków zaw odowych (DGB) 
oraz do członków katolickich or­
ganizacji robotniczych.

KC ŚED proponuje podjęcie 
rozm ów  m iędzy organizacjam i 
robotniczym i obu części N ie­
m iec w następujących sp ra­
w ach:

1) organizow ania w spólnych 
wieców w Niemczech zachod-

Udaremnione demonstracje
RZYM (Obsł. wl.). Na w torko­

wym posiedzeniu w łoskiej Izby 
Posłów i Senatu  neofaszyści u si­
łowali wygłosić przem ów ienie 
poświęcone pam ięci n iedaw na 
zm arłego b. faszystow skiego m ar 
szalka G razian i‘ego. Jednak  
zdecydow ane protesty  posłów 
i senatorów  lew icow ych unie-

nich, w  B erlinie 1 NRD prze­
ciwko ra ty fikac ji i w cieleniu w 
życie układów  paryskich, i na 
rzecz zjednoczenia Niemiec:

2) p rzeprow adzenia re fe ren ­
dum  ludow ego na tem at: ukiady 
paryskie, czy zjednoczenie N ie­
miec w pokojow e i dem okraty­
czne państw o;

3) rozpatrzen ia  problem ów  
i zw iązanych ze w spólną akcją  w

celu przygotow ania i p rzepro­
w adzenia ogólnoniem ieckieh 
w olnych w yborów  w 1955 r.:

4) om ów ienia zagadnień przy- 
I szłego u s tro ju  zjednoczonych,
dem okratycznych i pokojow ych 
Niemiec.

faszystowskie we Włoszech
: m ożliw iły tę akcję. W w ielu 

m iastach prow incjonalnych ra ­
dni faszystow scy usiłow ali w y­
głosić przem ów ienia, poświęco- 

! ne pam ięci G razianrego . B ur­
m istrz M ediolanu, socjaldem o­
k ra ta  F erra ri nie dopuścił do gło­
su radnych faszystow skich.

Przed débala we francuskiej Radzie Republiki 
nad układami paryskimi

PARY^Ż (PAP). 19 bm. dw ie 
kom isje R ady R epubliki — ko­
m isja spraw  zagranicznych i 
kom isja obrony narodow ej — 
rozpoczęły w stępną dyskusję 
nad spraw ozdaniam i w spraw ie 
układów  paryskich. Spraw oz­
daw cą w kom isji spraw  zagra­
nicznych był jej przew odniczą­
cy P laisant, który poinform ow ał, 
że M endes-France dom aga się ! 
zakończenia dyskusji ra ty fika­
cyjnej w Radzie R epubliki do j 
13 lutego br. Członkowie kom i­
sji stw ierdzili jednak, że dęba- ! 
la nad kw estią ra ty fikacji nie i 
może się rozpocząć przed 3 lu- j 
tego. S praw a w yznaczenia ter- 
m inu rozpoczęcia debaty  w Ra- | 
dzie R epubliki nie została roz­
strzygnięta.

Jak o  spraw ozdaw cę w kw est:: 
zniesienia reżim u okupacyjnego 
w Niemczech zachodnich i do­
puszczenia Niemiec zachodnich 
do NATO kom isja wyznaczyła 
D ebre (gauliistę), zaś jako 
spraw ozdaw cę w kw estii u k ła ­
dów dotyczących S aary  — Pin- 
tona („lewicowy repub likan in“). 
Komisja ma jeszcze w ybrać 
spraw ozdaw cę w kw estii u tw o­
rzenia „unii zachodnio-europej­
sk ie j“ na m iejsce socjalisty 
M outet, który odmówi! przyję­
cia tej funkcji. D ebré ośw iad-

czył, że ma zam iar w ypowie­
dzieć się za ra ty fik ac ją  uk ła­
dów paryskich, a!e z pewnymi 
zastrzeżeniam i. P in ton ze swej 
strony w yraził obaw y co do n ie­
których punktów  w układach 
dotyczących Saary , m. in. w 
spraw ie in te rp re tac ji tych uk ła­
dów przez rząd A denauera.

K om isja spraw  zagranicznych 
postanow iła w ysłuchać in for­
macji M endes-France‘a na te ­
m at układów  paryskich w dniu 
26 stycznia.

Na posiedzeniu kom isji obro­
ny narodow ej p rzedstaw ił w stę-

Reorganizaeja rz
PARYŻ (PAP). Na posiedze­

niu rządu francuskiego 20 bm 
postanow iono dokonać następu­
jących przesunięć:

M inistrem  spraw  zagranicz­
nych został E dgar Faure (rady­
kał). Dotychczas stanow isko to 
zajm ow ał łącznie ze stanow i-

.■ pne spraw ozdanie de M aupéou 
(„niezależny“).

D zienniki francusk ie  w yrażają  
pogląd, że ogólna atm osfera w 
Radzie R epubliki staie się co­
raz bardziej nieprzychylna dla 
rządu. W ahania, jak ie  obserw u­
je się w postaw ie członków R a­
dy R epubliki, tłum aczą się tym. 
że w czerw cu br. m ają  się od­
być w ybory połowy sk ładu  Ra­
dy; w iciu członków Rady Re- 

j publik i obaw ia się, że głosow a­
n ie  za ra ty fikacją  układów  pa- 

j ryskich  może oznaczać dia nich 
¡koniec ich kariery  p a rlam en ta r­

nej.

;ądu francuskiego
, skiem prem iera M ondes-Fran­
ce. T ekę m inistra finansów  prze- 

j ją ł od F au re 'a  R obert Buron 
(MRP). M inistrem  obrony naro- 

i dowej został „niezależny“ Jae- 
i pues C hevallier. Nowoutworzone 
i m in is ters tw o sit zbrojnych po­
w ierzono radykałow i M aurice 
B ourges-M aunoury.

16 deputowanych usuniętych z SFIO
i putow anych znajdu je  się b. mi- 
I n is ter ośw iaty Naegelen. Depu- 
| tow ani ci m ają  praw o odwołać 

się do nadzw yczajnego kongre­
su SFIO. który  będzie obrado- 

I wać w dniach 5 — 6 lutego br.

PARYŻ (PAP). Kom itet Na­
czelny francusk iej partii socja­
listycznej (SFIO) postanow ił u- 
s\:nąć z partii 16 deputow anych, 
którzy 30 g rudnia  1954 r. gloso­
wali przeciw ko ra ty fikacji u k ła ­
dów paryskich. Wśród tych de-

Bonn faktycznie odrzucił 
plan Mendes-France’a

PARYŻ (PAP). Jak  w ynika 
z inform acji prasy, rokow ania 
ekspertów  reprezen tu jących  sie­
dem  państw  uczestników  p lano­
w anej „unii zachodnio-europej- 

j sk ie j“ u jaw niły  pow ażne roz- 
I bieżności m iędzy poszczególny- 
i mi delegacjam i. Eksperci dy- 
i sk a tu ją  nad pro jek tem  „euro­
pejskiej w spólnoty zbrojenio­
w ej“. N ajpow ażniejsze różnice 

| zdań dzielą F rancję  i Niemcy 
zachodnie. P rzedstaw iciele za- 

\ chodnio-niem ieccy dali w yraź­
nie do zrozum ienia, że nie go­
dzą się z żadnym  planem , któ- 

| ry by stanow ił — ich zdaniem  
i — „dyskrym inację“ Niemiec.
I O drzucają oni wszelkie środki 
zm ierzające do ograniczenia 
zbrojeń N iem iec zachodnich,

; sprzeciw iają się scen tralizow a­
nem u rozdziałowi zam ówień na 
broń itd. T ak  więc przedstaw i- 

; ciele bońscy, którzy bronią in ­
teresów  m onopoli zachodnio- 
niem ieckich odrzucili w p ra k ty ­
ce plan M endes-F rance 'a .

W iększość kom entatorów  
stw ierdza, że rokow ania pary ­
skie są „skom plikow ane“ oraz 
przypuszcza, że będą długo 
trw ały  (od 6 tygodni do 3 m ie­
sięcy). N iektórzy kom entatorzy 
uw ażają , że na konferencji pa­
rysk iej czynione będą próby 

; osiągnięcia jakiegoś „kom prom L 
; su“, co pomogłoby francuskim  

kołom rządzącym  w ostatecznym  
przeforsow aniu ra ty f(f*c ji u k ła ­
dów paryskich.

—  Narody nie dadzą sobie —  
narzucić nowego Wehrmachtu

t
Odezwa Biura Światowej Rady Poko;u do narodów Europy

W IEDEŃ (PAP). Na końco­
wym  posiedzeniu B iuro Św ia­
tow ej Rady Pokoju uchw aliło 
następu jącą  odezwę do naro ­
dów  Europy:

N arody Europy w ypow ia­
da ją  się przeciw ko w skrzesze­
niu W ehrm achtu  niem ieckie­
go. P rzeciw staw iają  się one 
zam iarom  odbudow ania — po 
upływ ie zaledw ie 10 la t od 
zakończenia w ojny — arm ii, 
k tó ra  siała śm ierć i zniszcze­
nie w Europie. O drzucają ono 
7. oburzeniem  plan dania bro­
ni atom ow ej w ręce byłych 
generałów  hitlerow skich.

N arody nie dopuszczą nigdy 
do tak ich  zbrodni. R atyfikacja 
układów  w  spraw ie w skrze­
szenia W ehrm achtu  nie jest 
bynajm nie j fak tem  dokona­
nym. W parlam entach  londyń­
skim  i paryskim , k tó re  po­
wzięły tę  uchw ałę, nie głoso­
w ała za układam i naw et po­
łow a deputow anych. Rządy i 
parlam en ty  m usiały otw arcie 
przyznać, że narody  za jm ują

I w rogie stanow isko wobec u- 
I kładów  paryskich. Chcą on t 
j jednak  przejść do porządku 
i iziennego nad oporem narodów  
j Europy, a zwłaszcza nad 
w zm agającym  się oporem  sa- 

: mego narodu niemieckiego.

U chwały parlam entów , po­
w zięte w brew  w oli narodów , 
nie mogą' obow iązyw ać naro ­
dów.

Rządy, k tóre podpisały li­
ki ady londyńskie i paryskie, 
nie mogą już dziś zataić tra- 

i gicznych następstw , jakie  m u­
siałoby pociągnąć za sobą u- 

| tw orzenie nowego W ehrm ach­
tu. R em iiitaryzacja Niemiec 
zachodnich spow odowałaby 

j w ystaw ienie sii zbrojnych w 
| Niemczech w schodnich. pro- 
! w adziłaby do w zm ożenia wyś- 
jcigu zbrojeń, uniem ożliw iłaby 
na długie la ta  pokojow e zjed- 

inoczenie Niemiec i przeszko­
dziłaby zorganizow aniu zbioro­
wego bezpieczeństw a w E uro­
pie.

I Św iatow a Rada Pokoju wzy­
w a mężczyzn i kobiety . we 

! w szystkich k ra jach  do w ytę- 
I żenią w szystkich sił. do jak  
najw iększej stanowczości i od­
wagi, aby nie dopuścić do ra - 

: ty fikacji i w cielenia w życie 
i układów  londyńskich i parys- 
I kich.

j Św iatow a R ada Pokoju wzy-
| w a mężczyzn i kobiety w al­
czących bohatersko przeciw ko 
rem ilitaryzacji Niemiec, jak  

i rów nież tych w szystkich, któ­
rzy dzisiaj zaczynają uśw iada­
m iać sobie grożące niebezpie­
czeństwo, do połączenia i spo- 

j tęgow ania swych w ysiłków, 
i by przeciw staw ić się w skrze­
s z e n iu  m ilitaryzm u niem iec- 
j kiego i doprow adzić do utwo- 
! rżenia europejskiego system u 
| bezpieczeństw a, który  by ob- 
jją ł także pokojow e Niemcy.

Europa, poparta  przez 
' w szystkie narody, nie da sobie 
| narzucić nowego W ehrm ach­
tu.

Najważniejsze zadania  
ruchu obrońców pokoju

Oświadczenie B ura Światowej Rady Pokoju
W IEDEŃ (PAP). O św iad­

czenie B iura Św iatow ej Rady 
Pckoju  brzm i:

U progu 1955 r. zarysow ały się 
> i zawisły nad narodam i dw ś 

niebezpieczeństw a: groźba re ­
m ilitaryzacji Niemiec oraz de­
cyzje m ające na celu przygo­
tow yw anie i uspraw iedliw ie­
nie w ojny atom ow ej. Niebez- j 
p:eczeństw a te wyłoniły się 
w łaśnie w chw ili, gdy przed ; 
narodam i o tw ierały  się nowe 
perspektyw y pokoju. Chodzi 
tym razem  o oficjalne poczy­
nania  rządów  ponoszących za 
n ie odpowiedzialność, a już 
nie ty lko o dek larac je  polity­
ków' lub generałów.

Poczynania te pozostają w 
rażącej sprzeczności z wolą 
zainteresow anych narodów  i z 
pragnieniam i opinii publicz­
nej całego św iata.

R em iiitaryzacja Niemiec j 
oraz przeszkody, jak ie  pow­
stały  na drodze do pokojowe- j 
go rozw iązania problemów j 
Azji w w yniku zaw arcia pak- [ 
tu  SEATO, dowodzą, jak  b a r­
dzo brzem ienne w konsekw en- j 
cje są uchw ały rady NATO 
(paktu atlantyckiego). Celem
tych uchw ał jest zalegalizow a­
nie w ojny atom owej, potępio­
nej już przez sum ienie ludz­
kości i przez p raw o  narodów .

oraz zasugerow anie opinii pub­
licznej, że jes t ona koniecz­
nością. Uchwały te doprow a­
dzić mogą do rozpętania w oj­
nę atom ow ej w  Azji i w Eu­
ropie. Odtąd k raje  w szystkich 
kontynentów  znalazły się w 
obliczu tego niebezpieczeń­
stwa.

R em iiitaryzacja Niemiec i 
legalizacja w ojny atom ow ej 
są ściśle ze, sobą związane. 
Są to  następstw a polityki, 
k tóra opiera się na podziale 
św iata na dw a ugrupow ania, 
na dążeniu do uzyskania „po­
zycji siły“, na uznaniu w ojny 
jako  m etody rozw iązyw ania 
spornych zagadnień m iędzyna­
rodowych.

N arody wiedzą z w łasnego 
‘dośw iadczenia, że polityka ta 
oznacza dla nich ty lko chaos 
gospodarczy, nędzę i wojnę.

Św iatow y ruch obrońców 
pokoju wzywa narody do za­
stanow ienia się z. caią powagą 
nad tymi nowymi niebezpie­
czeństw am i i do użycia w szel­
kich rozporządzalnych środ­
ków, aby niebezpieczeństw a te 
odwrócić.

Skoordynow ana a k c ja  naro ­
dów może położyć kres poli­
tyce tw orzenia bloków państw. 
A kcja taka może zmusić rzą­
dy do rokow ań do rozbroje-

: nia i do stosow ania energii 
| atom ow ej w yłącznie w celach 
pokojowych.

Ludzie nie będą p rzypatry­
wać się b iernie i nie dadzą 
się pchnąć do katastro fy  w oj­
na atom owej. Nie jest ważne,

| jak a  instancja  sztabow a lub 
j rządow a ma decydow ać o woj- 
| nie atom ow ej, albo też uznać,
I czy dana broń je s t rzekom o 
tylko bronią taktyczną, czy 
też strategiczną.

O bowiązkiem  naszym  jest 
i powiedzieć — nie! Wobec per- 
] spektyw y zniszczeń, niew oli i 
I nieszczęść, jak ie  przyniosłaby 
now a wojna. Obowiązkiem  na- 

| szym jest zapew nienie wszyst- 
! kim  narodom  św iata  n ieza­

wisłości i p raw a do w yzyska- 
i nia swych w łasnych zasobów, 
aby razem  wkroczyć na drogę 
bezpieczeństw a i dobrobytu.

Dlatego m usim y rzucić wez- 
| w anie do dalszej w alki prze­
ciw ko rem ilitaryzacji Niemiec 

i i apel o zorganizow aniu szero- 
k ej kam panii przeciw ko bro- 
n atom owej.

D latego to w łaśnie zw ołuje 
się w ielkie ogólnoświatowe 
spotkanie w dniu  22 m aja  ó 
1955 r. w Helsinkach, kuj >1 
zgrom adzi przedstaw icieli v sil 
pokojow ych w szystk ich  k ra ­
jów.

Przemówienie A .  Fadiejewa 
na sesji Biura Światowej Rady Pokoju

Przed Międzynarodową Konferencją w sprawie pokojowego 
wykorzystania energii atomowej

Machinacje delegata USA w 
Komitetu Doradczego

NOWY JO RK  (PAP). Komi- 
:t Doradczy ONZ, który  przy­

gotow uje M iędzynarodow ą Kon- 
fcrencję w spraw ie pokojow e­
go w ykorzystania energii a t o  

i mowej. kontynuow ał 18 bm. 
dyskusję nad sp raw ą tem atyki 

j tej konferencji oraz w ysłuchał 
opinii agencji w yspecjalizow a- 

; nych ONZ.
Poniew aż posiedzenia Komi­

tetu są n iejaw ne, korespondenci 
! nie są poinform ow ani o tym, 

jak ie  problem y um ieszczone zo­
staną  na porządku dziennym 

i konferencji.
j Jak  się dow iadujem y, przy 
| om aw ianiu program u prac kon­

ferencji u jaw niła  się w yraźna 
tendencja  przedstaw iciela USA 
do zw ężenia dyskusji nad pro­
gram em  i innym i zagadnienia­
mi dotyczącym i zorganizow ania 
konferencji, co jest ’rów nozna- 
czne z ograniczeniem  roli Ko­
m itetu  Doradczego. Tendencja 
tak a  napotkała  uzasadniony 
sprzeciw  innych członków  Ko­
m itetu. P rzedstaw iciel Związku 
Radzieckiego, członek A kademii 
N auk ZSRR D. W. Skobielcyn 
oświadczył, że dążenie do zwę­
żenia zakresu prac K om itetu 
Doradczego jest sprzeczne z 
uchw alą Zgrom adzenia Ogólne­
go NZ o utw orzeniu tego Korni-

czasie obrad
ONZ

te va. U chw ała ta  zupełnie jasno 
stw ierdza, że sek re tarz  genera l­
ny ONZ pow inien całokształt 
prac przygotow aw czych do  kon- 

: ferencji oprzeć na w nioskach 
: K om itetu Doradczego.

K orespondenci k ra jów  euro­
pejskich i azjatyck ich , ak redy­
tow ani przy ONZ, ocen ia ją  pró- 

i by przedstaw iciela am erykań­
skiego, zm ierzające do zwęże­
nia zakresu  prac K om itetu Do­
radczego, jako  w yraz dążeń 
USA do w zięcia pod sw ą kon­
trolę organizacji M iędzynarodo­
wej K onferencji i u sta len ia  jej 
tem atyki.

hlęskn powodzi uf  i rnii i j i

Lwolnie polskich 
marynarzy 

z pirackiej niewoli
GDYNIA. Nad książką „Na pi­

rack iej w yspie“ opracow anej 
przez B ronisław a W iernika, a 
będącej zbiorem  w spom nień z 
pobytu na T aiw an ie  m arynarzy 
s ta tku  „P raca“, zagarniętego 
przez czangkaiszekowców , dy­
sku tow ali 19 bm. w auli Szkoły 
M orskiej w  G dyni członkowie 
załogi tego sta tku , m arynarze  
jednostek  stojących w porcie, 
m łodzież, literaci i dziennikarze 
w ielu pism  stołecznych.

Na dyskusję przybyły rów nież 
rodziny więzionych dotąd  na 
T aiw anie  m arynarzy zagarn ięte- 

i go przez piratów  XX w ieku 
; s ta tk u  „Prezydent G o ttw ald“.

U czestnicy dyskusji w  w ystą­
pieniach swych kategorycznie 
dom agali się natychm iastow ego 

I uw olnienia w ięzionych na T ai­
w anie m arynarzy, zw rotu sta t- 

; ku oraz ukaran ia  w innych tego 
j haniebnego pogw ałcenia praw  
| w olnej żeglugi. (PAP)

W IEDEŃ (PAP). 19 bm. na 
posiedzeniu B iura Św iatow ej 
R ady Pokoju przem aw iał m. in. 
w ybitny pisarz radzieck i A. A. 
Fadiejew . Podkreślił on w swym 
w ystąpieniu, źe decyzja Rady 
P ak tu  Północno-A tlantyckiego 
w spraw ie zastosow ania broni 
atom owej . św iadczy o tym , iż 
m ocarstw a zachodnie zajęły się 
przygotow aniam i do w ojny a to ­
mowej.

„P ow iadają  — stw ierdził F a ­
diejew  — że decyzja NATO do­
tyczy ty lko „ tak tycznej“, a nie 
stra teg icznej b ron i atom ow ej, 
jak  gdyby po rozpętan iu  w ojny 
atom ow ej można było za trzy ­
m ać się na tym  czy innym  ro ­
dzaju broni, i jak  gdyby „ tak ­
tyczne“ użycie tej bron i było 
m niejszym  przestępstw em  prze­
ciw ko ludzkości niż „ tak tyczne“ 
zastosow anie b ron i bak terio lo ­
gicznej lub chem icznej, zak a­
zanych obow iązującym i kon­
w encjam i m iędzynarodow ym i.

N ad narodam i zaw isła groźba 
w ojny atomcfwej. N arody m u­
szą zdaw ać sobie z tego sp ra ­
wę. Mogą one bowiem i obo­
w iązane są  udarem nić przygo­
tow ania do w ojny atom ow ej. 
N arody są  w stan ie  to uczynić“. |

Po om ów ieniu pokojowego 
ch a rak te ru  radzieckiej polityki 
zagranicznej, F ad iejew  zazna­
czył, że pokojow ość radzieckiej 
polityki bynajm niej nie jes t ob­
jaw em  słabości.

„Związek Radziecki nie posia­
dał te j broni — m ów ił p isarz  — 
w tedy, gdy agresyw ne koła j 
USA zaczęły w ym achiw ać przed 
nam i bom bą atom ową. Zm usze­
ni byliśm y uzbroić się rów nież | 
w  ten rodzaj broni, aby  uchro- i 
nić nasz k ra j — nadzie ję ludz- j 
kości — przed aw anturn iczym i l 
poczynaniam i ludzi w ykutych z : 
wszelkich uczuć ludzkich. ZSRR 
jednak  niezm iennie w ypowiada! i 
się i w ypow iada za zakazem  ; 
b ron i atom ow ej, za ustanow ię- i

niem  skutecznej m iędzynarodo­
wej kontro li nad tym  zakazem , 
za w ykorzystaniem  energii a to ­
m ow ej w celach pokojow ych.

My, ludzie radzieccy, w szyst­
kim i siłam i poprzem y w alkę n a ­
rodów  całego św iata  przeciw ko 
niebezpieczeństw u atom ow em u 
aż dó ostatecznego zw ycięstw a“,

Wiec w Wiedniu
W IEDEŃ (PAP). 19 bm. w ie­

czorem odbył się w W iedniu 
wiec w zw iązku z zakończeniem  
obrad rozszerzonego plenum  
Biura ŚRP. Na w iecu przem a­
w iali w ybitni przedstaw iciele 
m iędzynarodow ego ruchu ob­
rońców pokoju: Isabelle Blum e 
(Belgia), S underlal (Indie), Kuó 
Mo-żo (Chińska R epublika Lu­
dowa). P ri tt  (Anglia). A, K or- 
niejczuk (ZSRR), Ja su i (Japo­
nia), E ckert (Niemcy zachodnie) 
i L. Infeld  (Polska).

„ W a s h i n g t o n  Post":

Chiny nie dadzą się zastraszyć

LONG!~ *.7 (PAP). Dok ódca
flaczelr.y sil zbrojnych biot :u a-
tlantyckitz go, gen. Alfr ed G ru­
i nther znala zł się w n ie ta da
k ¡Opacie. Przizdał on Vrred rule
s lacean do rtu ¡ z cum f igi ir v:<jsko-
try.-.ft „Tussaud" munuar, tc 
k .ó r;;m jago figura odlana w 
tao*ku miota stanąć, obok po- 
drtbtzn innych „słynnych lu­
dzi

Jednakże brytyjskie władze j 
celne ¿utrzymały mundur rm 
granicy, domagając się uis:cze­
pia odpowiednich  opłat. W ar­
tość munduru oszacowano na 
20 funtów szterlingów, ale o- 
prócz opłaty celnej od tej war­
tości celnicy domagają się u- 
iszczenia specjalnego podatku 
płaconego w  W Brytanii przy ■ 
kupnie przedm iotów pochodzę- j 
n ia sagi etnicznego. W ysokość 
tego podatku władze celne do­
tychczas r.ie mogą ustalić i od 
20 grudnia uh. r mundur Gru- 
enthera leży na komorze celne,! 
General bedzie w :ęc musiał po­
czekać jakki czas, zanim jego  
figura znajdzie się w muzeum 
„słynnych ludzi“ .

Posiedzenie Biura PIH 
w W argzawic

W dniach od 23 do 25 bm. od­
byw ać się będzie w W arszaw ie 
posiedzenie B iura M iędzynaro­
dow ej Federacji Bojow ników  
Ruchu Oporu (FIR).

Do W arszaw y przybyli już na 
obrady niektórzy  członkow ie 
B iura Federacji, a m ianow icie: 
prezes Federacji pik F. II. M an- 
hes (Francja), w iceprezes Wil­
helm  S te iner (A ustria), zastępca 
sek re tarza  generalnego A leksan­
der Szurek (Polska) oraz sek re­
tarze  A lbert Ouzoulias (Francja) 
i Luc Som crhausen  (Belgia).

NOWY JO R K  (PAP). „W a­
shington P ost“ w ypow iada się 
przeciw ko rzucaniu pogróżek 
pod adresem  Chin Ludowych.

P ogróżk i — stw ierd za  dzienn ik  — 
m ogą jed y n ie  dop row adzić do k a te ­
goryczn ej odm ow y P ek in u , który  
nie da sie szan tażow ać... Z naczenie  
m isji sek retarza gen era ln ego  ONZ 
H am m arskjoeld a w  C hinach p olega  
na tym , że ostateczn ie  udało się  
naw iązać kon takt, k tóry  um ożliw i 
o siągn iec ie  p orozum ien ia  w szer­
szym  zak resie . N iczego n ie  da się 
osiągnąć przez ku rczow e trzym anie  
się fik cji. jak to czyn i pod sek re­
tarz stanu R obertson , k tóry  m ów ił 
nied aw n o o „praw dziw ym  rządzie  
chińsk im  na F orm ozie“ , P ierw szym  
krokiem  ku uregu low aniu  sytu acji 
je st uznan ie k on k retn ych  fak tów .

Straty czangkaiszekowców
PEKIN (PAP). A gencja No­

wych C hin donosi, że w w yni­
ku operacji, k tó re  doprow adziły

do w yzwolenia w yspy Jik iang- 
szan przez oddziały C hińskiej 
Arm ii Ludowo-W yzwoleńczej, za 
bito  lub wzięto do niewoli po­
nad 1000 żołnierzy czangkaisze- 
kow skich. W ojska ludow e zdo­
były też pow ażne ilości sprzętu 
wojennego.

PE K IN  (PAP). Jak  podaje a- 
gencja Nowych Chin, w  re jo ­
nie portu  Sw atou obrona prze­
ciw lotnicza Chin Ludow ych za­
dała dotkliw e ciosy piratom  
czangkaiszekow skim , strącając  
4 sam oloty czangkaiszekow skie i 
uszkadzając inne 4 sam oloty.

K orespondent agencji Nowych 
C hin opisując w yzw olenie wys- 

• py Jik iangszan  zaznacza, że 
| rów nocześnie odbyw ały się ope- 
| rac je  przeciw ko w yspie Taczen. 
L otnictw o i dalekosiężna a rty - 

I le ria  ostrzeliw ały  tę wyspę.

Stołek angielski 
ofiara piratów z Taiwanu
LONDYN (PAP). W skutek 

zbom bardow ania przez sam o­
loty kuom intangow skie zatonął 
b ry ty jsk i s ta tek  tow arow y 
„E dendale“, który  stał na  ko t­
wicy w porcie Sw atou (Chińską 
R epublika Ludowa).

21 agentów wywiadu USA 
przed sądem chińskim

PEKIN  (PAP). W K antonie 
I odbył się proces 21 agentów  wy­

w iadu USA i Czang Kai-szeka, 
; zrzuconych z sam olotu na te re ­

nie prow incji K w antung  w  1952 
roku. 11 szpiegów skazano na 

| k a rę  śm ierci, 10 zaś na  karę 
długoletniego lub dożywotniego 

I w ięzienia.
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Ogrom ne deszcze, k t f l r e  padaiy o sta tn io  bezustann ie  we Francji, pod obnie  Jak w w ie lu  krajach  Europy  
/a c i... spow odow ały  w y lew y  niem al w szystk ich  rzek. D otk liw ie  d o tk n ię te  zosta ły  pow odzią m. in . m ie j­
scow ości położone nad rzeką M ozęią. Na zdjęciu  — ok olice  M etzu (w k ierunk u  na St. Ju lien ). Drogi, 

pola i dom y pod woda. K om u nikacja  odb yw a się tu na burkach i łodziach
Foto K eyston e

Międzynarodowy 
festiwal baletowy

RZYM (Obsł. wl.). W Nervi 
pod G enuą m a odbyć się m ię- 
dzynarodow y festiw al baletow y, 
na k tó ry  zaproszono m. in. 
W ielki B alet M oskiewski, M iej­
ski B alet N owojorski, ba le t K a­
duki z Tokio oraz zespół m ark i­
za de Cuevas. U kład choreogra­
ficzny oraz m uzyka w ystępu ją­
cych na festiw alu  zespołów m a­
ją  być całkow icie nowe.

Wiadomości sportowe
Nowy rekord Polski 

w Ałma Ata
ALMA ATA. W dalszym  ciągu  

łyżw iarsk ich  m istrzostw  ZSRR, roz­
gryw an ych  na w ysok ogórsk im  lo- 

I dow isku  koło  A łm a Ata od b y ły  się 
! biegi m ężczyzn na 1500 i 10.000 m.

Na d ystan sie  1500 m trium fow ał 
; S ziłk ow  w czasie  2.10,4 gorszym  ty l. 
¡k o  o 1,2 sek ., od rek. św iata . D ru.
| gie m iejsce  zajął M ichajłow  — 2.11,4 
i a trzecie  K isłow  — 2.12.6.
! S tartu jący  w  tej k on k u ren cji za- 
1 w odnicy  polscy Sk rzypn ik  i M agie- 

row ski zajęli dalsze m iejsca  ale m i. 
j mo to pob ili d o tych czasow y rekord  
i Polski na tym  d ystan sie , należący  

od  1937 r. do J. K albarczyka — 
2.24,0. P ierw szy  z P o lak ów  S k rzyp ­

nik zajął 40 m iejsce  — 2.20,0, a Ma- : 
g ierow sk i był 41 (2.21,4).

Kowalska i Marusarz 
najlepsi z Polaków 

na trasach zjazdowych | 
Francji

MEGEVE. W dalszym  ciągu m ię ­
dzynarodow ych  zaw odów  z okazji 
..T ygodnia N arciarsk iego“ w o k rę ­
gu M ont B lanc rozegrano slalom  : 
specja lny  m ężczyzn i kobiet.

W sla lom ie  kob iet zw y cięży ła  A u­
striaczka S ch oep f — 96,3 sek . Dru­
gim  i trzecim  m iejscem  p od zieliły  
się B lattl (A ustria) i M inuzzo (W ło. j 
chy) — po 96.6 sek.

Ż P o lek  dobrze sp isała się  K o- i

w alsk a  zajm u jąc 15 m iejsce  — 104.8- 
Pozostałe nasze zaw odniczk i zajęły  
n astęp u jące  m iejsca: 23. B ujak "  
112,8, 27 K ubie — 117,0. 29 G rochol­
ska — 121.1. G rocholska m iała upa­
dek w  pierw szym  przejeździe i dws 
upadki w  drugim .

Slalom  sp ecja ln y  m ężczyzn  roze­
grano na dw óch trasach. Zwycięży*  
Sp iss (A ustria) — 110,4 sek .,
przed S e ilerem  (A ustria) — HO*6 1 
M oltererem  (A ustria) — 111,5.

Z P olaków  n ajlep sze  m iejsce  
zysk ał Józef M arusarz, k tóry hyf 
22 w  czasie  119,6. Roj zajął 31 m iej­
sce  — 124.2, Zaryeki b y ł 34 — 125,4* 
P op ieluch  36 — 126.3. G ogulski 41 
— 128.0. C iaptak i Czarniak zo&tait 
zd y sk w a lifik o w a n i za om in ięcie  
bram ki.
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M a ł ż e ń s t w  o m ł o  d y c h  p i o n i e r a  w

w Polska myśl polityczna a sprawa Niemiec
faszystow skim  i dem okratycz- [ stał jednak  odrzucony. Rząd Niemiec s taną  się bezpraedrato-

yj |CUll)U. / ___ ____ _ ___r ____nym  ustro jem  NRD. a pokojo- j radziecki w ysunął rów nież pro- to wie.
zadań ' polskiej I W ystarczy postawić te pytania, w ą polityką tego państw a. Ale jek t zaw arcia ogólnoeurope.i- Czy takie  zm niejszenie pla-

nVv śFi*no Ti t v'cz n e i no II w ojnie i by odpowiedź nasunęła się sa- j zadecydow anie o ustro ju  spo- skiego układu o bezpieczeństw ie ; szczyzny sporów
św iatow ej Zw ycięstw a w ojen- ] ma. Podział Niemiec i prze- | łecznym i, politycznym  Niemiec ; zbiorowym, do k tórego praystą- calego nacisku na
ne arm ii radzieckiej i w ojska

O kreślenie naszej polityki wo- [ nowego W ehrm achtu. Czy to 
bec Niemiec było jednym  z n a j- j jest dobre dla pokoju, czy nie?
w ażniejszych

polskiego a następn ie  układ 
poczdam ski rozw iązały w p raw ­
dzie

kształcenie Niemiec zach. w  ba­
zę i ognisko w ojny oraz utwo-

to sp raw a sam ego narodu j piłyby obydw a p aństw a nic- 
niemieckiego. Nie możemy tu ; m ieckie, zarów no Niemiecka

rżenie W ehrm achtu  jest naj- i staw iać żadnych w arunków , \ Republika D em okratyczna jak

położenie 
spraw ę re - 

, m ilitaryzacji oznacza zm niej­
szenie znaczenia i zasięgu 

. naszej w ałki? Nie. Nie mam y
f^ n ^ iw a ż n ie is z e ^ e ś l i  słe  ta k  I w iększym  niebezpieczeństwem , j c]-i0ć chcielibyśmy w raz  z inny- j i N iemiecka R epublika Federal- j ¿ac)neg0 powodu, by zm niejszać 

. J , .. ' historyczne i na  nasz>’m kontynecie za- m j państw am i jak najbardziej na. W atm osferze układu o bez- • zasjęg naszej w alki Nie jesteśm y
□zna w y r a z i e ^ ^  ^ . (,^0_ i graża pokojowi. I nr*vr**vnić sie do teeo. bv Niem- I pieczeństw ie zbiorowym  i Prz> i dziś słabsi niż na przykładmożna

i tradycy jne  problem y w 
sunkach polsko - niem ieckich 
tak ie  jak  problem  G dańska,

przyczynić się do tego, by Niem- i pieczeństw
Polska m yśl polityczna opiera i cy weszły na drogę rozw oju po- rzeczywistych pokojowych gw a- przed dw om a laty. Jesteśm y 

w łaśnie przesłań- kojowego i dem okratycznego, rancjach. jakie  układ ten pi z e - . znacznie silniejsi. U kład sił w

dziś słabsi niż na przykład

się na tych I w idyw ał — można byłoby szyb- kwiecie n ie jest dla nas m niej
Śląska i całej w ogolę granicy  ¡'»oh i dlategoi w ł a ś r s p r z ę c i  A naliaa sytuacji wewnętrznej j iej j la tw ie j dojść do porożu- kor7VStnv Pll7,
zachodniej Polski na  O drze i w ia się polityce podziału N ie- i Nipmr7e>r.h w skazuie że zied- ■ 7 7 “ l iu ^ tn i t , ,  <n ra- °  5 T nytmieć Polska polityka zbiega s i ę iW Niemczech w skazuje, ze z}ea m lenia co do całokształtu  sp ia - (.7nif> h a rr ta e ,zachodniej Polski na  O drze i 
Nysie oraz problem  mniejszości

pow ojenny przyniósł szereg no- kiego i innych krajów  pokojo 
wych spraw  i zagadnień. O kre- • w ych’ k tóre  z tych sam ych po-

zeciwnie, jest zna-
Niemczech w skazuje, ze zjed- i m jenia  co do całokształtu  sp ra- | cznje bardziej korzystny niż np

7 7 “. ■” " 7 7 .......... : -----  tll _ r,rilitvka 7w iazku  Radziec- nGCzenie pow ażnie wzmocni si- niem ieckiej. . J a k  w iadom o przed dw om a laty. Dziś myśleć
niem ieckiej w Polsce, ale o k r e s  i tu  z polityką Zw iązku R_aęłziec , ¡y an tym lh tarystyczne. Pozwoli jednak , te„  p ro jek t został od- poIitycznie znaczy myśleć, m a-:v'~ i ly antym llitarystyczne. P ozw o li! .

10 ono na  bardziej jednolite i sko- | rzpconVi 
ordynow ane działanie sił prze-

w ynikających  z rozw oju sytua : zachodnich Niemiec bazy wo- i

a rządy zachodnie |

sienie naszego stanow iska w o- ! wodów  przeciw staw iają  si? ,P ° -  « w staw iających  się rem ilitary- | 7a * f/eSZM iem ieć*'' z'acłwdnich. 
bec tych now ych zagadnień, działowi Niemiec, uczynieniu j  {_acjj } w o jn ie  N a grudniow ym  ^ iebezp®ecKństw o rem ili- ’

posiedzeniu Bundestagu wszyscy 11 acji jest większe niż przed
i doweT’ jakTToOTzycjiCmówd- | rokiem, J  o polityce j i ł y ; mówi | łych niepowodzeń.^

*  ć h ^ n ie ^ isp o s o b io n a ^ ^ o b e c  ^re- j przed rokiem. Ale nasza w alka  j N arodow ym  w dniu 30 grudnia
M ożna teraz  zapytać -  co z ! ^ f itaryzac^ .  -  -  —

cji w  Niemczech pow ojennych, jennej i u tw orzen iu  W eh rm ach -i

. gospodarstw ie PGR — Krosno (woj. o lsztyń sk ie) zaw arli zw iązek  m ałżeński m łodzi p ion ierzy: przo .
. a pracy 7 brygady pn iow ej — Z ofia K ujaw a, b. pracow nica  fizyczna  H utv S /k in n e i w ł.ęg n o w ie

" y .ic iech  P iek arski b. ślusarz z W arszaw sk iego P rzem ysłow ego  Z jed n oczen ia  B ud ow lan ego  Nr 4. Je- 
i,b. r. m łodzi p ion ierzy  w y jech a li zagosp odarow yw ać odłogi. M łode m ałżeń stw o  otrzym ało  w ie le  

Pom inków ś lu b n ych  od d aw n ych  zakładów  pracy, oraz od k ierow n ic tw a  gospodarstw a. N a  zd jęc iu  —
p ion ierzy  w  U rzędzie S tanu C yw iln ego  F oto  CAF

Z korzyścią dla siebie i państwa
o p o l e  (kor. wl.). F ranciszek  j 1954 w ykonano w n a d le ś n i- ; np. leżało od listopada ub. roku 

H archula z C hrząstow ic (pow. i ctw ie Zbicko przed term inem  , do 10 stycznia około 1.000 m 
Opolp) jest rozsądnym  gospo- i i już w  roku 1954 praco- | sześciennych drew na, k tó re  ki 1- 
uarzem : jego konie w  zimie j w ano na poczet bieżącego ro- | k ak ro tn ie  zobow iązyw ała się 
darm o owsa nie jedzą. H archu- , ku. D latego też już w  połowie i w ywieźć P aństw ow a C entrala  

zatrudnił je  przy wywózce ! stycznia p lan wywózki d rew na j D rzew na i nie w ywiozła, 
drewna, z lasu. W grudniu  za- j na I kw arta ł br. nadleśnictw o 
r°bił 3.600 zł. To sam o można i Zbicko w ykonało w  ,52 proc.
Powiedzieć o 'P a w le  C iołku ze 

®ćbie. który  zarobił w o- 
■Uitnim m iesiącu ub. r. 3.330 zł. , 
k o rZvś

z podziału N iemiec na dw a pań  
stw a oraz z rozw oju polityki j 
m ocarstw  w sp raw ie  niem iec- j 
kiej pozostało i pozostaje k a ­
p ita lnym  zadaniem  naszej m yśli 
państw ow ej.

tu.

jąc w głowie m apę polityczną 
1 całego św iata, to jest rów nież 
i m apę Azji. W Azji, jak  w iado­
mo bynajm niej ni« nasza stro- 

, na doznała w tym  czasie niem a- 
Głosowanie

■; we francuskim  Zgrom adzeniu

• t ■ ,n m ,a l y ^ j ,  U tw orzenie z je d -! o rozw iązanie pokojow e 
tego, ze m y się p rzeciw staw ia-1 ” 0C3!0Pgg0 państw a niem ieckie —  
my podziałowi N,et™ fc g0 n iew ątp liw ie popchnie na ________  ____
w szystkim  płynącym  stąd r.a- te procesy oporu p rzec iw ; to rach . K rzyżujem y i będz iem y ; w szystko to, co działa na rzecz

nie było korzystne dia pokoju, 
ustaje. j Zwiększyło groźbę w ojny, tak

D ziałania nasze idą po dwóch j jak  groźbę w ojny zii ię^sza

procesów, k tó re  zachodzą w śród j n e '  j aw anturnicze rachuby na | n ia to  nas do jeszcze bardziej 
członków zw iązków zawodo- j sjję. K onferencja M oskiew ska I energicznej w ałki przeciw^ re- 

członków SPD i niem a- • powiedziała w yraźnie, jak  b a r - ' militaryzacji. nie sk łan ia

Jed n ak  n iek tóre  nad leśn ic­
tw a — np. T uraw a, G rudzice i 
inne — spoczęły na lau rach

Z w raca uw agę fak t, że w 
w ywózce d rew na  z lasu  nie bio­
rą  p raw ie  zupełnie udziału 
spółdzielnie p rodukcyjne. A
tym czasem  zwózka drew na przy. 

duże korzyści zarów no

pomnożą siły oporu w buje się bagatelizow ać tylko na I zach. i we w szystkich innych

t v i t ysci m ierzy się jednak  nic i 19<=4 , *  którym  pracow ały  ! no:s ' duże . kofz.vsc,1 , zarow no
złotówkam i Chłopi dostała  i \ u in --’ , | spółdzielni jak  i państw u.opt-ó„, , " M I |i .  uusw j« _a Conto“ 1955 roku, obecnie zas 7 ,. .

te§o owies, p r z y d z i a ł y wvwńzki  n, tahło  W arto  więc, aby tą  sp iaw ąskóry n 80 UW1.Ł-S’ p i u / a o . j  ! tem po wywózki osłabło.
PrzvH na rePerac lć uprzęzy oraz 

®hly d rew na użytkowego, 
wywózki d rew na ńa rok ' leśna. W nadleśn ictw ie K uźnice ! woj. opolskim.

; zain teresow ały  się POM-.v i 
Nie zawsze w inna jes t służba prezydia rad narodow ych w

( a )

Spróbujem y określić podsta- stępstw om  w łącznie do u tw o’ w em illta rvzacii T o sam o dotyczy i nadal krzyżować krótkow zrocz- utw orzenia W ehrm achtu. Skla- 
wowe elem enty  naszej m yśli i rżenia W ehrm achtu? Czy p rz e z ' lem nuaryzac j o . .. , , |n a o a i  mzy , .... 1 . , - . . . .
państw ow ej wobec na  jw ażniej- I zjednoczenie Niemiec sytuacja 
szych z tych spraw , a przede j się polepszy? Czy będzie lepiej 
w szystkim  wobec sp raw y  zjed -j d la  pokoju, jeśli całe 
noczenia Niemiec.

Nie b rak  jeszcze ludzi w  Pol­
sce, którzy m yślą tak : podział 
Niemiec to osłabienie tego p ań ­
stw a, k tóre  było od tylu la t m o­
torem  w ojny w Europie, wobec 
tego Polska pow inna akcepto­
w ać podział Niemiec. Je s t to  
rozum ow anie prym ityw ne. Mo­
żna budow ać jak iś  trw ały  po­
kój w  E uropie na gruncie  po-1 nak  odm ienność sy tuacji poli-1 dom agać się 
działu Niemiec z tak im  sam ym  i tycznej dzisiejszej E uropy i dzi- j w zględów mo
pow odzeniem  jak  n a .  gruncie  j sjejszego św iata  polega w łaśn ie  j «Wch. *l e ‘ na poastaw ie 000- ¡ * h komentatorów . ,
podziału Polski, czy podziału i n a  tym , że zjednoczenie N ie- j w iązujących układów  m ięo z j- ,  ^  z tym i działania:

Każdy m yślący czło- | m ieć n ie m usi bynajm nie j ozna- narodow ych, zęby przyszłe zj |

będą tym , czym dziś s 
zachodnie? Jes t 
tyczące najbardziej 
skom plikow anej spraw y polity 
cznej w Europie, w k tó re j na- ^
sza myśl polityczna m iała na j- \ Niemcze , 
w ięcej trudności do pokónania. |
Oczywiście, że nie byłoby do- i 
brze dla pokoju, gdyby c a łe ! okupantów zachodnich. jaki

nikt nie mo-
! niektórych audycjach. Trzeź-1 że tw ierdzić, że glosowanie z 30 
wiejsi ludzie na Zachodzie ro- g rudn ia  przesądziło spraw ę.

będą Par,''i łam ach niektórych gazet i w } k ra jach  Europy 
stw em  suw erennym  i w któ- i 

| rym  nie będzie tego nacisku
zum ieją w agę D eklaracji Mo-o w e  u . i d  UUJS.UJu, K U V  u y  t i i c  ; . ; . , -----------  • j.

Niemcy sta ły  się tym , czym dziś | is tm eje  obec i . _  ‘ ' skiew skiej i jak  w szystkie zna- . ,
są N iemcy zachodnie. C ała jed - i n a k  dom agać się, . ■ P ■ ■ ki na niebie i ziemi w sk azu ją ., ,

-------- — ••—icji poli- i dom agać się — nie y - ln ie  podzielają beztroski le k k o -: lit , *1 FuroDV Acresorzy chcą
Py !  i rvcgh ^ °a ie™ °n a  ^ V a w w  o h o -! m y ln y ch  i mało odpow iedzia ł-; : /  ‘w cen trum  Eiircpy nie-

w ła s m e  i nycn, a ie  1 u s  U m o n h t n m w  J e d n o c z ę -  , . , ___ ____ . . . .____

Spraw a rem ilitaryzacji Nie­
miec zachodnich skupia dziś w 

! sobie podstawow e problem y po-

Francji.
w iek wie, że k o n strukc ja  Euro- . czać, iż całe N iem cy s tan ą  się noczone państw o niem ieckie

Jednocze­
śnie z tym i działaniam i o b ó z , 
nasz w ysuw a nowe propozy­
cje pokojowego rozstrzygnięcia

PO HURAGANIE

f o r m a l n a  p r a c a  w  p a r t a c h
GDAŃSK. P o usunięciu szkód fiński „Marieta Thorden“, który , „p rze ta rta“. Do portu w  Szczeci-
t — , ‘ ,-,i-f.rbeV i-vo Immrir H i-Abni nowo . . . .  . . .

^ ’rządzonych przez w ichurę 
'J3 . Porty m orskie wwbrzeża

Sdąńskiego pow róciły do nor- 
malnej pracy.
„, P°rtU w  G dańsku , np. w y szed ł 

dniu 20 tom. sta tek  ban dery pa- 
namskicj „ A ttica - z ład u n k iem  ce- portow przeznaczenia, ńientu

Po drugie  — rozbicie Niemiec 
dokonane zostało w bardzo 
określonych celach politycz­
nych. Jak ie  to są cele — nie 
trudno  dziś zobaczyć. Za k ilka

których k ilka w yjdzie nocą do dzym iastow ych lin iach telefo- lf^heHzk''"«^obiadowaćirtńw  n r/en n ezo n in  ___ u .1..... ........ zachodnich będzie się Obradować

przybył po towary drobnicowe.
Łącznie w  obu portach wy 

; brzeża gdańskiego stoi przy zała 
i dunku lub  rozładunku 27 sta t 
j ków polskiej i obcej bandery, 
I z

i nie zaw ija ją  znów statk i.
U szkodzenia linii 

telefonicznych napraw ione
W szystkie uszkodzenia na mię-

py oparta  na  rozbiciu jedności tym , czym dziś je s t 'R ep u b lik a ! było państw em  nie agresy \v-| u _
Polski, F ranc ji czy innego na- Federalna. Is tn ie je  dziś N ie - |  nym, n ie w ojennym , me zagra- sp rau  .spoinycn 
rodu nie m ogłaby się utrzym ać, m iecka R epublika D em okraty -1 zającym  pokojow i. sąsia <w | 15 stycznia oglosz'
Dlaczego więc m yśleć, źe dałaby 
się ona u trzym ać na  gruncie 
rozbicia N iemiec?

czna. M am y dziś sy tuację  taką, i N iem iec 1 
że żaden w ażny problem  po lity -1 państw om , 
czny niem iecki nie może

w szystkim  innym ; nowe oświadczenie rządu

m ieckie państw o agresyw ne, od­
w etow e i rew izjonistyczne ze 

! stale rosnącym  W ehrm achtem , 
i My chcemy, by w cen trum  Eu- 
j ropy było państw o niem ieckie 

ogłoszone zostało pokojowe, a nie w ojenne, nie 
ra- odw etow e i nie rew izjonistycz­

ne oyć 1 w  ty m  k ie runku  id ą  też głów- Rząd radziecki, a w raz z nim  1 c e n tn
rozstrzygnięty  w sposób pokojo- ne w .ysilki naszej m yśli p o lity - ; nasz rząd 1 rządy innych Krajów waznl
wy ,bez N iem ieckiej R epubliki cznej i naszej polityki państw o- m iały dotychczas w iele istot- 1 stopniu  ro zstrzy ga jące j o
D em okratycznej. Żaden ważny ! vvej w sp raw ie Niemiec. I w  t e j ; nych i uzasadnionych /.astrze- ; ru n ku rozw oju naszego K, ej w  s p r a .. ------------  - .- . .
problem  niem iecki nie może też j dziedzinie nasze s ta ran ia  ró w -! żeń do zachodniego planu^ prze- 1 nentu.

’ | nięż zb iegają się i pokryw ają
7! całkow icie ze sta ran iam i Z w lą - , --------------- , . —  - , .vcb , obecnie gotów jest jednak przy- ut ru d nia jednoczenie w szysi-

Załoga portu przysp ieszy ła  
J?.8 o w  y jśc ie  o 86 godzin. Przeszło  
■c/ Sodzin w cześn iej "opuścił port 
Gdański sta tek  zach odnio  - n iem iec -  

,,A lv in  K le in “ , k tóry
Również normalnie pracuje pc^t noujścia do Szczecina, k to ia  by

*
SZCZECIN. Dzięki energicz­

nej pracy lodołam aczy oraz ho- 
zabrał ; low ników  droga w odna ze Sw i-

nicznych w yw ołane w ichurą  zo­
s ta ły  już usunięte.

D rzew a pad ające  pod n a porę ni 
wi en u ry p rzerw ały  158(1 m ięd zy - - m ilitaryzacja,

być rozstrzygnięty  w sposób po 
kojow y bez Zw iązku Radziec 
kiego, z k tórym  najściśle j ;

, w spółpracuje cały obóz pokoju, j . 
nad ra ty fikac ją  układów  o re - w }ącsając tu  w ielką potęgę j 
m ilitaryzacji N iemiec zach. Re- j ch iń sk ie j R epublik i Ludow ej.

dzieckiego w spraw ie Niemiec. ne . Tak staw iając  spraw ę, kon-
ujem y się na rzeczy naj- 

ażniejszej, w najsilniejszym  
kie- 

konty-
Zwiększa to, a n ' e

prow adzenia wolnych wyborów ynmiejsza ofensywność i ostrość 
w Niemczech. Rząd radziecki naszej walki. U łatw ia to. a nie

W ehrm acht

Radzieckiego i im 
pokojowych. Jak  

jednak m ożna zrobić, jak  to 
j m ożna osiągnąć?

' to i jąć n iektóre propozycje państw  kich pokojowych i patriotycz-
! ___t__j  _: u uMihnrńu.' , -i r m m o ii W NlPITI”

I m iastow ych  lin ii te le fo n iczn y ch  j t ' ¡„ dokonało rozbicia i O pracow ując
i ,907 m iejscow ych . s trza sk a n y ch  j w l kl.7esicielo W ehr-

w Gdyni. Przyjął on m. in. statek ! ła zatarasow ana krą  została
b y ł o  ł ą c z n i e  p o n a d  700 s ł u p ó w  t e l e -  | Niemiec, 
f o n i c z n y c h .  ( P A P )

*

W odpowiedzi na krytyką

„Piekło liczb"
W odpow iedzi na zamieszczo 

ny w e  w rześniu  ub. roku felie­
ton pt. „Piekło liczb“ , w któ

Szkolenie sekretarzy podstawowych organizacji 
w spótilzielniach produkcyjnych

(Obsługa w łasna). W KW j kszość tow arzyszy krytycznie 
p 2P R  w Bydgoszczy odbyło się ustosunkow ała się do pomoc) 
trzydniow e szkolenie dla sekre- ¡jak ą  o trzym ują spółdzielnie

strony  Wydz.
Polit. POM i ze strony KP. Se- 

dukcyjnych. W szkoleniu wzięło j k re ta rze  podstaw ow ych orga- 
udzial 136 towarzyszy. Omówio- nizacji z pow iatów  Szubin, ne przez k ierow nika wydziału

C hojnice Mogilno i B rodnica I organizacyjnego KW, tow. An- 
w skazyw ali. że in struk to rzy  i d rzeja  M atw iejszyna. W yjaśnie- 

. , n  omn* i nie stw ierdza, że k ry tyka  zaw ar-
w jur.. 1 . ta  w felietonie była słuszna,
rzy K P nie byli jeszcze w me- „odpow iedzialnym  za te spraw y 

dzielni oraz zadania POM w u- | których spółdzielniach ani razu : pracow nikom  w ydziału organi- 
biocnieniu spółdzielczości pro- i od chw ili założenia tych spół- zacyjnego KW zwrócono uw a-

dzielni. Dużo uw agi poświęco- | gę — czytam y m. in. w  wyją- 
no form om  pracy spółdzielców 
z chłopam i gospodarującym i in ­
dyw idualnie.

koncepcję na- i 
szej polityki w  sp raw ie  N iem iec j

m ach tu  nie m ają  nic do gada- j razem  ze Z w iązkiem  R adziec- j __________
n ia w NRD. Nie na ręk ę  w ięc | k im  i ze w szystkim i innym i k r a - ; sp raw a rem ilitaryzacji nie była 
im jes t jedność Niemiec. Wł«- jam i pokojowymi, uw zględniam y jeszcze tak  zaaw ansow ana i za­
śnie d latego rozbili tę jedność, w  m aksym alnym  stopniu w szysi- ogniona jak  obecnie, tow. Mo­
że by w zachodniej części k ra ju  i k je te czynniki. Na tej podsta- }Ptow w ysunął na konferencji 

podoba, w ie dochodzim y do w niosku, że , berlińsk iej p ro jek t neutralizacji

zachodnich w spraw ie w yborów : nych *sU We Francji, w Niem- 
w Niemczech, a w szczególności c7ech zachodnich, w Anglii, w 
gotów jest zgodzić się na m ię - ; k ra jach  skandynaw skich i wszę- 
dzynarodow ą kontrole tych wy- dzie indziej — przeciw' antyeu- 
bo.rów. Rząd radziecki zgadza - ropejskim  i antynarodow ym  po-

móc robie co im się

Przed niespełna rokiem, kiedy się w ięc na duże ustępstw a. W | czynaniom zwolenników  agre- 
"  ' zam ian za to  żąda jednak, by sjj U łatw ia to, a nie u trudn ia  

p aństw a zachodnie rów nież po- j w alkę o izolowanie w skrzesi- 
sz.ły na duże u stępstw a i zrezyg- cieli W ehrm achtu. Postępowa- 
now ały z p lanu rem ilitaryzacji ] nie tak ie  jest zgodne z in tere- 
N iem iec zach. i w ciągnięcia ich ! sam i Polski, tak samo jak  jest

aizy Podstawowych organizacji j produkcyjne ze 
partyjnych' ze spółdzielni pro-

no cztery tem aty : rola o rgan i­
zacji party jnych  w spółdzielni 
P rodukcyjnej, praca z m łodzie­
żą. organizacja pracy w  spół-

1 A podoba im się, zw iązanie Nie musim y dążyć do osiągnięcia Niemiec. N eutralizacja  N iemiec do zachodniego bloku w o jsk o -. zeodne 
m .ec zachodnich z agiresywny- porozum ienia w spraw ie takiego . bylaby takim  o w ią z a n ie m , ja- 7 vCgo 1 8

yki i Anglii i zjednoczenia Niemiec, k tó re  b y ; k-ef?0 szukam y. , nasza opinia
cji

mi siłam i Amer-y

dukcyjnej.

W dyskusji m ów iono o fak ­
tach, łam ania zasad statu tow ych, 
o nadm iernych działkach przy­
zagrodowych, o dzierżaw ieniu 
ziemi przez spółdzielców oraz

Głosy krytyczne i uwagi u- 
czestników kursu przekazane

śnieniu — obecnie k ierow ni­
ctwo w ydziału zw iększyło rów ­
nież kontro lę nad pracą  sektora 
spraw ozdaw czego KW.

Należy stw ierdzić , że felieton 
zw rócił naszą uw agę na złe na-

z interesam i ZSRR 1 
wszystkich krajów  pokojowych. 
Jes t ono zgodne z interesem  
narodow ym  Francji i z in tere­
sami narodu niemieckiego. I ten

N iemiec zachodnich w celu 
przygotow ania w ojny napastn i­
czej. Podoba im się utw orzenie 
agresyw nego W ehrm achtu  dla 
wojny napastn iczej i w yposaże­
nia tego W ehrm ach tu  w naj- ] 
bardziej niszczycielską broń.

i w szystkich w ogóle sąsiadówi wszysiKicii w F, h gotowania wojenne i sama woj-
N iem iec w ym agają , by zjedno­
czone państwo niem ieckie było | na " te  w rozą przeć,ez mc poza 

■ 1  nnknim w m . a n iem i- ka tastro fą , i w którym  polityka

Polityka Związku Radziec- 
.  kiego i całego naszego obozu od

rzez lat zm ierza do zm niejszenia ! f.ik , a nie inne ma znaczenie 
płaszczyzny sporów  w spraw ie j decydujące, 
niem ieckiej. O statnia propozy-

państw em  pokojowym, a nie mi 
| lita ry stycznym.

Nie w iem y i n ie możem y wię-

| rem ilitaryzacji m a licznych i

■ J n«inenii- i Trzeźwa analiza sytuacji wy-
cja stw ierdza jasno, ]{a2uje< że naw a myśl politycz-
my porozum ienie co d o j  sPrd _| na w sprawie Niemiec k ieru je
wy rem ilitaryzacji, udarem

silnych przeciw ników . Bvtoby nijm y rem ilitaryzację, a poi
do w szystkich in

": sig najlepiej zrozum ianym  inte- 
1 ° resem  narodow ym  Polski. To,

! dzieć, jak i będzie ustró j
\y łono do przy jęcia  rów nież przez i zum ienie co ao w szysim cii m ^  w nioski do jakich my docho- 

!>0 r  ■ rządv zachodnie, gdyby chciały nych spraw  stanie się możliwe. dzjm y polerywają się z w nioska-
r» n a il*  i __ fi nhPP- _1 ..t, nnfiNrlwCzy przez podział N iemiec i | tyczny i społeczny tego pań

Nie . . ,
sp raw a niew ażna dla mas, ponie

i pracow ać na  rzecz odprężenia j Spraw a niemiecka to obec-
związanie zachodniej części tego | stwa. Nie jest to oczywiście j międzynarodo\vego7 W iemy, "że I nie dla Związku Radzieckiego

* . • / ^ a k 3 zw iązek ?stn'ial *dea neu tra lizac ji N iem iec ma dla całego naszego ooo/U pize pokoju i patrioci \vs/.v
w az w iem y, jak , zw iązek is tn ia ł , 1|cznych zw o| en n jkdw we F rań - de wszystkim niedopuszczenie ■ krajów  Europy jes t dla

k ra ju  7. agresyw nym i, i im peria­
listycznym i siłam i A m eryki i 
Anglii zm niejsza się czy zw ięk­
sza niebezpieczeństw o w o jny ’ 
Podział Niemiec daje  agresorom

skazane '  kj rozbudow vw ania różnych j do dyspozycji bazy tery toria lne, 
trzym aniu nadm iernej ilości in- j zostaną poszczególnym wydzia- ze'staw ień, k tóre w w ielu w y- j ogrom ny przem ysł i niem ałe 
W entarza. Mocno kry tykow ano łom KW i K P oraz W ojewódz- padkach  p rzesłan ia ją  pracę ope

nia Wehrmachtu. W tym sen-

Pr. ejaw y b raku  dyscypliny. W ię. i k iem u Z arządow i POM. 1 ra ty w n ą .“
przecież rzesze specjalistów  wo­
jennych. U m ożliw ia pow stanie

m iedzy ustro jem  cesarsk im  a j .. . ... „  , .. „ „
miUtaryzm em , m iędzy f a s z y z - ■ cji. w A ngin w  Belgu, w  Ho­
rnem hitlerow skim  a m ili ta ry /, landu  we W łoszech, w pan- UKti
m era czv między chadeckim i stw ach  skandynaw skich i w m- sie P ° '.'ia^ ^ yn ,  wJpro,vadzr
rządam i A denauera a m ilitary*- j nych k ra jach , nie « y łą c z a ją . pa ij s ^ l i  W ehrm acht |
mem. W iemy rów nież jak i rów nież i S tanów  Zjednoczo- u  V  ’ ,.okow ania na ten
...... ...... i.. i \ r o n tir - m-i-'h P m io lr i  ZO 1 *

mi. do jakich dochodzą narody 
ZSRR, narody całego obożu 

w szystkich 
nas

do rem ilitaryzacji, do utw orze- dodatkow ym , bardzo ważnym i
i silnym  potw ierdzeniem  sluszno-

nćwiadamy. że jeśli układy | ści te j myśli. Będziemy się tą  
. —  ------ iwadzone j m yślą kierow ać nadał.

zw iązek istn ieje  m iędzy anty-1 nych. P ro jek t ncu ‘ralizacji zo

po- 
temat I JERZY  KOWALEWSKI

LENIN O REWOLUCJI 1905 ROKU
Lenin  o REWOLUCJI 1905 ROKU. Artykuły — przemó­

wienia — dokumenty. „Książka i Wiedza“ 1955. Sir. 683. 
Nakład 20.000 egz.
Mija pięćdziesiąt lat od [ na. Wybór wydany przez 

ćhwili, gdy całun światerr „Książkę i Wiedzę“ musiał l
" ‘■nrząsnęla wieść o wybuchu 
rewolucji' w Rosji. Płomienie 
¡Ewolucji ludowej w ciągu kil 
ku dni ogarnęły wówczas cały 
^Jjszar imperium rosyjskiego, 
‘'k  było bodaj zakątka w 
/’Rfornnym państwie carów,'w 
którym nie obudziły się do 
'Ueji najgłębsze „niziny“ licz­
ny '

natury rzeczy zrezygnować 
wielu ważnych pozycji w ów 
czesnym dorobku pisarskim 
Lenina i ograniczyć się do prac 
najważniejszych i najbardzie; 
związanych , z oceną rewolucji 
1905 r.

Już w przeddzień pamiętnei 
„krwawej niedzieli“ petersbur

Veil narodów więzionych przez jskiej, która zapoczątkowała re-
s3in,iwiiidztwo. 

Wysoko wznosiły sie
wolucję 1905 r„ Lenin trafnie 

fale | przewidywał zarówno bliski jej
rewolucyjne na terenie polskich ¡ już wybuch, jak i jej pierwsze 
ziun zaboru rosyjskiego. Pol - ¡kroki. Naturalnie, leninowski'.

klasa robotnicza, szła krok I przewidywanie, oparte na nau 
Vv, krok z rosyjskimi braćmi. w i kowej analizie działających sil 
Kerwszym szeregu bojowni- j społecznych w ich rozwoju i 
1;ó\v szturmujących fortecę ab-; wzajemnych stosunkach,' nigdy 
śolutyzjDij carskiego. Nieza-: nie miało nic wspólnego z ja- 

umiane są dzieje o\vvch łat ‘ kimkolwiek „prorokowaniem , 
Szturmu rewolucyjnego na na- [ przepow iadaniem biegu wyda 
?-pj ziemi. Żyją jeszcze wśród! rżeń. Genialne leninowski'.

n.as starze szermierze rewolu i spojrzenie dlatego tak głęboko 
'jk którzy z dumą wspominają j przenikało przyszłość, że wła- 
0'Vczesne bitwv, gdy Warsza dał on jak nikt inny metodą

rewoIucyjnego marksizmu.
W toku rozwoju wydarzeń 

rewolucyjnych jeszcze b

szła w jednym szeregu/ z 
etęrsburgiem, a Łódź z Mo 

skxvą- Żywe są w pamięci na- . ,
r0()u najważniejsze wydarzę i rozgorzała walka ideolo

row-

,,)()5—1907, na gruncie boga 
tych doświadczeń watki ma 
ludowych rozwinęła się i wzbo-

stwo zaś, które było pod każ-lsunku do burżuazji, ale 
dym względem zacofane, ciem I nież w stosunku do chłopstwa, 
ne, zabobonne, przeważnie Właśnie w okresie rewolucji 
uważano za siłę bardziej re-l,f 'n~ 1Qn/ 
akcyjną niż liberalna burżua- 
zja, za ostoję absolutyzmu, je 
go rezerwę.

Lenin z największą energią 
zwalczał ten fałszywy pogląd 
na1 układ sił w rosyjskiej re­
wolucji bu r ż u a z yj no - dem okr a
tycznej Z jakąż wytrwałością 
Lenin powtarzał wówczas myśl, 
że nie frazesom i pozorom
trzeba wierzyć, lecz liczyć się 
z rdzennymi interesami klaso­
wymi, które dyktują burżuazji 
liberalnej politykę zdrady inte­
resów rewolucji, politykę ugody 
z caratem, podczas gdy rdzeń 
ne interesy klasowe chłopstwa
czynią zeń potężną rezerwę
zwycięskiej rewolucji ludowej,
J<ażą mu wałczyć o całkowite i 
konsekwentne zniesienie pozo 
stałości feudalnych w dziedzi­
nie politycznej, ekonomicznej, 
kulturalnej.

w trzy dni po „krwawej nie­
dzieli“ :

t ■ i nia konsekwentnie demokra-“; Plechanow) i wskazuje na h>-rewolucji demokri -im  kon. . k ,udo.j storyczne doświadczenie walki
dzjeń i zbrojnej robotników Moskwy:

mokracji w
tycznej“. W pracy tej Lenin p I tvczne
raz pierwszy sForniułował tezę j władztwo, 8-godzinny

nastania re- pracy, przekazanie chłopom ca ....partia robotnicza upatrujeo możliwości przera
wolucji burżuazyjno-dem okra ,
tycznej w rewolucję socjali , uciskanych, 
styczną.

Tezę tę życie wypełniało co

„Na proletariat Rosji z go­
rączkową niecierpliwością spo­
gląda obecnie proletariat całe­
go świata. Obalenie caratu w 
Rosji, po bohatersku zapocząt­
kowane przez naszą Idasę ro- 1C(S .v r -• i . ,,
botniczą, będzie punktem! raz konkretniejszą treścią. • j cyjnego w kwestii narodowe 

, - , . , - . •„ zwrotnym w dziejach wszysi-! wolucja rne ty lk o  rozwija a - , proffran, tvmczasoweg
gaciła leninowska teoria soju- : kich ,jów „ l e n i e m  spra-1 w kierunku prze« dz.any n , 
szu robotniczo-chłopsKiego ppJ wszystkich robotników, przez lenmowcow, lecz tasze
przewodem proletariatu. Z ja tkjcK n a r o d ó w , w e  wszysi-1 zaczęła wykuwać oręż
kąż uwagą- śledził Lenin rodzą- kjdl państwach, we wszyst-! władzy rewohicyjnej -  
cy się ruch chłopski w rewolu | zaj(atkach kuli ziemskiej. | Delegatów Robotnic/.ycn.

i lej ziemi, wyzwolenie narodów w bezpośredniej walce mas, w
walce październikowej i gru-

Radv
Rady

cji 1905 roku, jak wnikliwi/ 
badał każdy krok tego ruchu, 
każdą oznakę dojrzewania po 
litycznego chłopstwa, odrywa­
nia się mas chłopskich od ogół- 
noburżuazyjnego obozu, po 
wstawania pierwszych załąż

kich zakątkach ku u . «.‘.mor-zntire scioiii uciskanym przez car- i “ ----V“ j ",
niechaj każdy socjaldeinokra-; stwoizone . - ' 1 ‘ j , j skiego potwora. Narodziła się oruzgncącą kr,_>Kv P'.c

a. niechaj każdy uświadomił)-, przez U *  - ól' , wolna Rosja. Proletariat stoi ; [ ■■ 'en,r
ly robotnik pamięta o tym, ja- cze ja j' • . ■ r i na swym posterunku. Nie dopu- 1 n 1U u z; o. uM /więzła.
iCronmc «dama «  m  do lejo. ahy bnhaU-rk., ™  « 1 « . « ¡ » W r t .J »

ta,
ny
ogromne , .. ,
wei walki spoczywają dziś na i,90o

• ■ ■ Niechaj nie za- j dojrzał olbrzymie znaczenie
p o m io t  że'1’ reprezentuje też. Rad. W listopadzie 1905 ro-

ków sojuszu robotniczó-chłop p0trzeby i interesy całego chiop-1 ku, gdy Lenili wracał z emigi 
skiego pod hegemonią proleta s ( w a _ njas pracują

skiwanvch, całego ludu — prze-
ciw wspólnemu wrogowi całego | redakcji pierwszej legalnej g; 
ludu“. (Lenin o rewolucji !9051zety bolszewickiej 
r., str. 55).

riatu.
st„ ,  mas praeującydi I » W - |cjl »  ¡ Ż f , « *  *  •

dniowej 1909 r. największy 
ruch proletariatu po Komunie“,
który to ruch służyć będzie za 
wzór i gwiazdę przewodnią w 
dziele wychowania nowych po­
koleń bojowników.

Na szczególną uwagę pol­
skiego czytelnika zasługuje 
także artykuł Lenina „Socja­
lizm a chłopstwo“ zawierający 

krrtykę programu 
eninowska 

W uję­
tego. aby bohaterska ć c" ’w program

Polska raz jeszcze została zdła- PPS, me ,'es* rewolucyjny. \V 
wioną. Rzuci sie sam w ból i ! celach ostatecznych nie

ies( on socjalistyczny (str 
826).

*

Oto w jak znamiennych sło­
wach Lenin formułuje zadanie 
tymczasowego rządu rewolu

i
Program tymczasowego 

rządu rewolucyjnego winien 
następnie przewidywać nie­
zwłoczne nadanie rzeczywistej 
i zupełnej wolności narodowo 
ściom ućiskańym przez car-

¡„ra.l już nie tylko za pomocą poko- 
! jowego strajku, lecz z bronią

W walkach ideowych tego 
okresu sprawa hegemonii pro j 
letariatu w rewolucji burżua--1
zyjno-demokratycznej odegra <r 
szczególną rolę. Cała lima tnk uia> że proletariat jest 
tyczna mienszewiz.rmi wycho-, czywistym hegemonem, 
dziła — jak wiadomo

wolność i Rosji i Polski“
413).

(Ciiu Książka „Lenin o rewolucji
ukazującej

się w Petersburgu. W liście
, , , , tym Lenin po raz pierwszy . . ,,Rewolucja siłą faktu riowio sforrrn|iowa, mvś). „że podważy najwyższego uznania dla

i905 roku" zawiera wielkie bo-
W wielu pracach Lenina z gactwo myśli i nauk, które zro-

jwego okresu znajdujemy wy dziły się z doświadczeń pierw­
szej wielkiej rewolucji ludowej

z . za | wódcą całego ludu.
Dziś ta myśl wydaje się każ- łożenia, że klasa robotnicza j (a.U, lo czyz może on stale ogla 

demu marksiście tak oczywi-1 powinna w toczącej się rewolu d •• się na liberalną burzuaZję 
sta, że przed międzynarodo- |cji odegrać w stosunku do bur- Jak zalecają m.enszew.cyż Czy 
wyni ruchem robotniczym sta ,/uazji rolę pomocniczą. A'e J n  \ też.musi on ,sc dalej i w soju-

. . sformułował mysi. „ze poa p, . u , ,  .-'«J 'Vi" hiu u«oim.ji tuuuwcj
JeJ rze‘ względem politycznym Radę 1 bohaterstwa p̂mskiej klasy ro--epoki imperializmu i niezmier- 
, P.rz>' Delegatów Robotniczych należy | kto,:;l Pod Prz-e«odein „-;e wzbogaciły skarbnicę mar- 
\ sk"ru rozpatrywać jako zalążek tym- JbDKPiL walczyła (W pieiw ks zniu-leninizmu. Te myśli i 
li? ___ __1.........- A.. i>«..ml<4«i.inn. ; szvm szereem rCWOillCji. W Irl n-inL i rYiLirrr̂ K- iii-7 u iminirt.czasowego rządu rewolucyjne-i sz>7m ẑeieKu rewomeji. via 

go“ (str 409). Rada jako tym-|domo- ze w okres;e «zmesieim
nauki odegrały już w minio- 

,H i nym półwieczu olbrzymią rolę 
fali rewolucyjnej zacieśniła siy rewolucyjną Nauki te legły u

n,a tamtych lat i walk rewolu wewnątrz ruc 
c>'Jhych. ' Obecny jubileuszów. walka między 
lOk (J; n ani

jiibi
wiele okazji do

hizypoiruiienin sobie owych 
:\Vdarzeń i nauk rewolucyjnych
'at 1905-1907.

D nhrro IZoM-tl.-.,

hu robott
v bolszewiztnem a 

mieńszewizmem.
Większość sposroc 

wówczas ma
z Plechanoweni na czele stale
na slrm owiskll .

ardziej je raczej częstokroć zadanie! pierwsze wydarzenia rewo z demokratycznym, siłami ¡j j;|ko noVa w!ac,z
ogiczna walki z niedocenianiem demo cyjne dowiodły słuszno c len. ; u, a przede wszystk.m z L jnna tnć organi
nczego.lkratvcz.nvch ruchów wśród nowskiigo przewidywania, z- chłopstwem, dązyc do całko i ^artvjna zrzeszając7 .... .. . _nnDW

pewnych'odłamów mieszczan ! główną s^ą^napędową ej re witego zwycięstwa rewolucji . partv nvVh jak i bezpartyjnych | tra.lnym SDPRR sz 
stwa ' Myśl którą Lenin tak j wolucji będzie proletariat, Głę Ljo zdobycia władzy, do utwo- robr)'tn:ków. socjaldemokratów ; La w ięaę z bo szr 
usilnie propagował w 1905 r.,jboka i niezachwiana wiaia Le- rżenia rządu rewolucyjnego w . eRer0WCÓW( chl0pów i inteli j f w mienszewikom

dn;
zbro

znanych
rksistów rosyjskich | jest dzisiaj oczywista, ponie w twórcze siły rewolucyj ■ | na je pytania pozytywną i je-

waż została w pełni' potwier jnego proletariatu została ju/ j dy^ie słuszną odpowiedź, zgo
że burżuazia jd/ona’ półwiekowym doświad ¡od pierwszych dni: rewolucji ()na z rdzennymi interesami
zt oui zua-zja , azona poiw.t :.... ......... J  stwierdzona w całej _ pełni. / :  k)asy robotniczej, dala partia

dai Lenin.

czasowy rząd rewolucyjny, ja .......... -.-j -,.......... ........  -»■
ko organ powstania zbrojnego, współpraca między SD Ki iL a podstaw zwycięstwa w

,va władza ludowa n 'U ¡Wielkiego Października. U z
SDK Pil. do , DPRR F- ej iks ; ily one i naszą partię zwycięską

uijącą zarówno I Dzierżyński w Komitecie Cen ¡nauką rewolucyjną. Do dziś 
: i— I tralnym SDPRR szedł stale rę- i Hnia oświetlają one światowe

łowikami prze rriu ruchowi robotniczemu dro 
ikwida

gencję —- słowem organizacją I torom, 
rewolucyjnego ludu dla wy­
walczenia zwycięstwa nad ca­
ratem i dla sprawowania wła­
dzy w imię ca-łego ludu. Jaki ¡artykuł „Przyczynek do oceny i sorn pracującym w budowie no

¡gę do wyzwolenia wszystkich 
uciskanych i wyzyskiwanych 

i Wiosną 908 r. Lenin napisał spod jarzma kapitału monopo* 
[dla organu SDKPiL „Przegląd . listycznego, a w krajach obózu 
Socjaldemokratyczny“ znam- Socjalistycznego pomagają ma-

wiosną 1905 r. o d - ¡powinien być program takiego j rewolucji rosyjskiej“; w arty-. wego życia

■, . Komunistycznej Parti: ! Krzykliwą postawę mniej Im 
. " ;ązku Radzieckiego, pówsta-i bardziej lewicujących hhei a 
le w ciągu lat 1905, 1906 i 190? | łów, krytykujących sarnowładz-

ce znaczenie dla rew . . . .  .
wychowania klasy robotnicze, ¡inięzonych^ piz 
Doświadczenie rewolucj' 
twierdziło w całej rozc

rzez carat. Oto z i ry dał odpowiedź na te pyta
Zjazd' SDPRR, któ- j tymczasowego rządu rewolu ¡kule tym Lenin przygważdża 

■ cyjnego? I na to pytanie — i haniebne stanowisko Plecha- 
wskazuje Lenin — życie dało ¡nowa w sprawie grudniowego

rzvwodcy mienszewizmu słuszność stanowisiska• wypełniają sześć tomów j two. przywuu^ ni,  łvii.0 w
Czwarteg0 wydania Dziel Lem-1 brali za dobrą monetę. C h ło p -¡Potwierdziło me ,

lotmczf, imięzuiivvM | - „_linr-n 1905 zro-1 wskazuie Lenin — życie dało nowa w sprawie gru
cji po ¡jnk^ patetyczną siłą ^ Z!111'- | , H, nHiznakomit-1 już pełną odpowiedź. Taki pro- powstania moskiews
ciągłości [ dzisiaj słowa którym. Lenin “ “  dn» ; S S . | ' J p „ t i „ i ;  urzeczywistnić 11905 r. („nie trze

"'HgtoM rewolucji w RosjT, ’napisany zmu. „Dwie taktyki socjalde-i wszystkie ogólnie uznane żąda- ¡chwytać za broń“ •

oskiego 
trzeb» było 

mówił

Niechaj więc to bogactwa 
idei stanie s:ę dobrem szero­
kich kół naszego aktywu par* 

w i tyjnego i inteligencji.

A. SZPAKOWICZ
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Gorzej  niż za  k r ó l a  Ćwieczka
HEKTARY W  INNYM PRZELICZENIU

Tylko nieliczni specjaliści 
z dziedziny .ogrzęwnictwa, oraz 
mata część, inwestorów wie, że 
w Warszawie istnieje już wy­
twórnia kotłów'specjalnie skon­
struowanych do opalania mia­
łem i mułem węglowym, że kot­
le te zainstalowane w wielu 
miejscowościach umożliwiają 
już; oszczędność węgla.
. Zabudowania fabryczne wy­

twórni kotłów poza barakiem 
administracyjnym, stanowią 
kompleks drewnianych starych 
szop o ażurowych ścianach, któ­
re nie mogą ochronić pracują­
cych- w nich przed wiatrem i 
dPstczem. Nigdzie śladu podło­
gi. Robotnicy pracują w tuma­
nach kurzu, a podczas deszczów 
brodzić-muszą w biocie. Zad­
nich urządzeń ogrzewniczych 
rńimó że, o ironio..., jest to prze­

cież, wytwórnia kotłów również 
centralnego ogrzewania. W zi­
mie po prostu ustawia się kosze- 
koks;«arki-.

\ *  ciekawiej przedstawia 
się strona techniczna zakładu. 
Oczekiwane pilnie przez inwes­
torów kotły, produkuje się pry­
mitywnymi chałupniczymi me- 
tódemi. Na próżno szukać śla- 
djj.; isu.wnic, podnośników, wóz­
ków wewnętrznego transportu, 
rrrijrnó że dziennie przerabia się 
dziesiątki ton surowca, półfa­
brykatów i gotowych elemen-

,tow. Twarde ręce i grzbiety ro­
botników radzą sobie z truciem 

i z tymi ciężarami. Wymagające 
! precyzyjnej obróbki i montażu 
i  elementy rurowe kotłów spawa 
j s i ę  w pomysłowo skonstruowa- 
jnych, lecz jakże prymitywnych 
przyrządach. Większa część wy­
posażenia mechanicznego to sta­
re wybrakowany sprzęt. Brak 

‘ składów — duża część gotowej 
lub półgotowej produkcji nisz- 

jczeje pod gołym niebem. Wszy-, 
stko to dzieje się w czasie, gdy 

\ niezrażona brakiem troski czy 
więcz niedbalstwem czynników, 

i które winny zabezpieczyć naj- 
I lepsze warunki tej ważnej pro- 
! dulicii — załoga wytwórni — 

pod technicznym nadzorem \vy- 
| nalazcy i konstruktora polskich 
! kotłów mialowych dokonuje 
| dalszych prób usprawnień kot- 
j łów.

Niezrozumiale jest, dlaczego 
ten stan rzeczy istnieje tak dłu­
go. Niedopuszczalna jest obojęt­
ność z jaką traktuje się pełen po­
święcenia wysiłek małej załogi 
wytwórni, pozbawionej najele- 
mentarniejszych warunków pra- 

j c v ,  podczas gdy oszczędności na 
węglu i koksie osiągnięte już do 
tej pory przez zastosowanie ko­
tłów mialowych sięgają setek 
tysięcy ton i dziesiątków milio­
nów złotych.

WITOLD GÓRA 
Warszawa

Bolączki  m ie szkańców Os iedla  Mil ica
fłfśćuię 'w Zakładzie Mecha- j 

liiitf,Precyzyjnej w Skarżysku- , 
K.ifmienna" położonym przeszło j 
iykfn,. od mego miejsca żarnie-.
.yz.kama ’— nowowybudowanego
Óstedla Milka.. Mimo, że po­
szczególne bloki osiedla pdda- 
M  mieszkańcom do użytku już 
Ą 1 ą‘a temu —'w okresie opa­
dów trudno marzyć' o dojściu 
Óó.rtięh suchą nogą. a nieliczne 
drogi i chodniki są systematy- . 
czriię rozkopywane. Brak jest 
pojemników na śmieci, w piw­
nicach można .trzymać ryby, a 
terppendtura w pokojach nie­
których bloków, niezależnie od 
temperatury na, zewnątrz, waha 
się' w granicach 10—12 stopni
t

Zaopatrzenie naszego Osie­
dla liczącego około 6.W0 mie- 
szikańćów jest niżej wszelkiej , 
krytyki. Dwa sklepy mięsne 
zawsze świecą gołymi hakami, 
niewielkie ilości mięsa i wędlin 
nikną w przeciągu pól godziny. 
W sklepach spożywczych od 
kilku tygodni brak jajek, ma­
sła, mąki a często i innych ar­
tykułów. Już o godz. 4 po po­
łudniu bardzo często nie można 
dostać Chleba. Wszystkie skle­
py >. wyjątkiem jednego tylko 
— spożywczego są otwarte do 
gódz., ,5 po południu; chcąc więc 
zaopatrzyć się w żywność po 
godz. 3 trzeba godzinami wy­
stawać w kolejce. Również je- : 
dvny .na osiedlu kiosk „Ruchu" j 
jest otwarty tylko do godz. 5: ! 
w kiosku tym ponadto nie zaw­
sze można dostać codzienną 
prasę.

Następną naszą poważną bo­
lączką jest brak w Skarżysku, 
mieście rozciągniętym n.a prze­
strzeni przeszło 10 km, jakiej­
kolwiek komunikacji. Do wrze- 

j śnią uh. roku od Skarżyska Za- 
i chodniego do zakładu kursowa­
ła kolejka. . Ż niewiadomych 
powodów kolejkę zlikwidowano. 

; Od października ub, roku za­
częły kursować autobusy PKS 

j na trasie Milica — Zakład. Bi- 
! lety miesięczne dla pracowni­
ków kosztowały 30 zł. Chęt- 

i nych było bardzo dużo, samo- 
! chodów tylko 3, przy czym mo- 
: glv one pomieścić najwyżej 120 
osób. Odbywały się więc do 
nich formalne szturmy, tym 
bardziej, że ilość rozprowadzo- 

; nych biletów o wiele przekra­
czała ilość, miejsc. Bardzo dow­
cipnie poradziła sobie dyrek­
cja PKS z „nadmiarem“ chęt­
nych; zmieniła trasę wydłuża­
jąc ją o kilkaset m, a koszt 
biletów podniosła do 67 zł. Po­
nadto zlikwidowała dojazdy na 
zmianę drugą i trzecią, nic so­
bie z tego nie robiąc, że więk­
szość dojeżdżających — to ro­
botnicy pracujący na trzy zmia­
ny. Osiedle nasze jest pozba­
wione całkowicie rozrywek kul­
turalnych: nie ma kina, a jedy­
na świetMca jest najczęściej 
zamknięta. Wszystkie te bolą­
czki poważnie utrudniają życie 
codzienne mieszkańców Mriicy, 
a dotychczasowe skargi i zaża­
lenia pozostają, jak dotąd, bez 
echa.

EUGENIUSZ 
CIECHANOWSKI 

Skarżysko-Kamienna

] \ r  ie by t to  rok łatw y. Deszcze 
JA  spadały  często. Ciężka, tłu sta  

ziem ia s taw ała  się grząska od 
uporczyw ych opadów. G rzęzły 
trak to ry  buksu jąc beznadziej­
nie, w yrzucając spod kół bryzgi 
błota.. K lęli trak to rzyści ściga­
jąc w zrokiem  chm ury. C hm ury 
gnały od strony  m orza, dzień po 
dniu.

Nie był to  rok  łatw y. W spom ­
nienie deszczów, pól zam ienio­
nych w n ieprzebytą  topiel w ra ­
ca często jeszcze dziś w  . roz­
m ow ach z trak to rzystam i słup­
skiego POM -u. N a trudno ­
ści atm osferyczne ub. roku po­
w ołuje się rów nież i k ierow nic­
two. P lan  bow iem  nie został 
w ykonany. Z aledw ie coś tam  
ponad 60 proc., zaledw ie 11 

i trak to rzystów  (na ponad 60) 
przekroczyło w  ub. roku  k res­
kę z napisem  „p lan“.

Deszcze, części zam ienne, stan  
, techniczny sprzętu  — w ielom a 
różnym i argum entam i k ierow ­
nictw o słupskiego POM -u sta ra  
się jakoś osłabić w rażenie, ja- 

| k ie robi liczba: 63 proc. p lanu 
rocznego,

1 I trudno  zaprzeczyć, że w  
i  tych argum entach , w  każdym  z 
nich. jes t pew na doza praw dy. 
Rok był trudny  dla tego nad­
m orskiego pow iatu. T rudny, a 
jednak  znalazło się w słupskim  
POM-ie jedenastu  trak to rzy ­
stów  Piątkow ski, Król. R ogal­
ski. Tereszczenko i inni, którzy 
z nadw yżką w ykonali sw e rocz­
ne zadania.

Deszcz nie w ybiera, trudności 
dzieli cala załoga. Nie zapom ­
nijm y jednak , że trudności to 
pojęcie rozciągłe, że w ytrw alo- 

| ści może być w ięcej niż prze- 
1 szkód...

Chcę tu napisać o tow. P iąt- 
: kow skim , najlepszym  trak to rzy ­
ście słupskiego POM -u, który w 

I trudnym , ciężkim  ub. roku w 
pracach potowych w ykonał 683 

| ha  o rk i średn iej (184 proc. pla- 
: nu).

: czyła się ta  praca póltorarocz- czas jego p racy  n ie  w puścił „na 
: nym  obozem karnym  w  H ano- pokoje“.
i w erze. T adek okazał się ucz- . Spotkał się w tedy  z B aranow - 
; niem  pojętnym , ale obdarzo- i skim. K ułak  początkow o go nie 
I nym  nadm iarem  tem peram entu . ; poznał (rozrósł się przecież,
i H erbich ledw o się w ygrzebał ; zm ężniał), zagadnął grzecznie:
! z grząskiego gnojow nika. Jego i proszę pana. M usiała głęboko i domość. Były to  przecież dzieci
: błyszczące bu ty  n a  długo s tra - j u tkw ić w pam ięci P iątkow skie- j w iejsk iej nędzy. Ja k  P iątkow ski.

puszczali m otor. Był to  upór za­
pam iętały, ale świadomy.

D zieciństw o uzbroiło  ich prze­
ciw  Zbrosiom. Ich now sze do­
św iadczenia — zahartow ały. 
U gruntow ała się w  w alce św ia-

w s t o l i c y

R o zp o c zę to  re m o n ty zn is z c z o n y c h  p r z e z  w ichurę domów

city połysk. ! go ta  chw ila. P rzypom ina do-
P iątkow ski w ym ierzył mu i k ładnie, jak  B aranow ski go po- 

I spraw iedliw ość i za siebie, i za I znał, żachnął się, pod nosem  
I Kolę, i za A ndrée. j w ym am rotał:

. 1 — T akie czasy, że dzi-adoki w
”** oficerkach chodzą, pod zegar-

Były w  jego życiu i dośw iad- : kiem.
czenia późniejsze, k tóre przy j To spo tkan ie  po k ilkunastu  

1 wodziły m u na  m yśl Kolę, słu - j  la tach  m a n iem ałą  wymowę.

*
M iejski Z arząd Budynków  j . 

M ieszkalnych n r 6 stw ierdził na  j biorstw a

szność jego wywodów. Z rozum iał to  P iątkow ski, 
chow ując w

z a -  
pa-

mięci w szystkie 
szczegóły krót

M iejskie Przedsiębiorstw a I skim  wynoszą ok. 300 tys.' zł. 
przystąpiły  do rem ontow ania j R eperacją zajm uje się tu  wyko- 
domów uszkodzonych przez po- j naw ca osiedla — Z je d n o c z e n ie  
niedziałkow ą w ichurę. B udow nictw a M iejskiego nr 2.

B rygady M iejskiego Przedsię- 
_ Robót Rozbiórkowo*

swoim teren ie  konieczność do- \ Porządkow ych zabezpieczają za* 
TVT ajlepszy trak to rzysta  słup- : konania ponad 100 rem ontów , j  grożone obiekty m. in. przy u- 
4 A  skiego POM -u operu je  zda- R eperację  pow ażniejszych uszko, j Żabiej 5, W roniej 45, Hożej 4 4 .  

niam i krótkim i, opow iada głosem j <}zeń pow ierzono M iejskiem u Ekipy pogotowia technicznego 
trochę zm atow iałym  od w ia- j Przedsiębiorstw u Rem ontowo- j w arszaw skiej straży pożarnej 
trów , deszczów, nocnej pracy; j B udow lanem u n r  3, Brygady | u suw ają resztk i w iszących da- 
chłodnym . Ale potrafi zm ienić j p rzedsiębiorstw a rozpoczęły już i chów, zabezpieczają zarysowa- 
tonację, kiedy m ów i o m atce. j roboty, m. in. przy ul. S talow ej | ne m ury domów itp 

Była n iedaw no u niego m at- ; 64; R osińskiej 29. D robniejsze 
ka. Ugościł jak  najlepiej, now ą I rem onty, jak  reperacje  rynien, 
suknię kupił, coś tam  ze swo- i zw alonych kominów, w yłam a-
jego zarobku m atce wcisnął, 

kiego z e tk n ięc ia ; Ale n ie chciał w racać do domu, 
ze swoim daw - i choć m a tk a  z niezaw odną in ­
nym „dobroczyń- j tu ic ją  i trak to rem  m am iła, 
cą“. " ! i POM -em , k tó ry  n iedaleko —

Jes t w  tonie | zachęcała 
jego opow iada­

nych fu tryn , przeprow adza bry­
gada rem ontow a MZBM 6 i spół­
dzielnie budow lane.

S tra ty  spow odowane przez 
huragan  na osiedlu m u ra n o w -.

Pogotowie W arszaw skiej Elek­
trow ni napraw iło  już całkowi­
cie uszkodzenie linii wysokiego 
napięcia. P raca przy liniach ni­
skiego napięcia zakończona zo­
stan ie  w ciągu najbliższych 
trzech dni. 1

(i)
— Ja k  m am  jechać, kiedy ty - ) 

le tu  ziemi.
Ziem i isto tn ie w iele, a jak  i 

m ów ią o P iątkow skim  — chyba j 
pół pow iatu  sw oim  pługiem  j 
przew rócił. W odpow iedzi tej 

odczuw ałem  to  | chodziło jednak  nie ty lko  o zie- j 
nieustannie  przez mi?, rów nież i o coś więcej, 
cały czas ro zm o -! P iątkow ski, k tó ry  i w  likw ida- | 
w y z P iątków - j CR odłogów pierw szy, i w p ra- j 

1 cy na  zespołach upraw ow ych- 1

nia, głęboki ak ­
cent trium fu , 
trium fu  i osobi­
stego — to fakt. 
Ale rów nież — a

Warszawscy ZMP-owcy na wartach
Do dnia rozpoczęcia Zjazdu 

pozostał jeszcze tydzień, ale już 
pierw si ZM P-owcy stolicy sta ją  
na  w artach  produkcyjnych.

W dniu  20 bm. w arty  podjęli 
ZM P-owcy z Z akładów  im. Dy­
m itrow a. W ślad za młodzieżą

kilka dni w ykonanie detali dis 
działu montażowego, aby w  ten 
sposób ułatw ić pracow nikom  te­
go działu pełną i term inow ą 
realizację p lanu produkcyjnego 
w I dekadzie lutego.

Za działem  m echanicznym  
poszły brygady sztanc, frezarek, 
w iertarek , tokarek  oraz praco­
w nicy ślusarni.

(Sad.)

Hotel przy ul. Kruczej powstaje z gotowych części

W Zgojewie, w m ają tku  P ań­
stwowych Nieruchom ości Z iem ­
skich, już w  słupskim  powiecie, 
gdzie rozpoczął po w ojnie pracę, 
rozpanoszyły się niczym nieo- „  . 
graniczone kradzieże, kw itł sa- j spółdzielni produkcyjnych. W r 
botaż. G inęły pasy od m łocarń, j o tym , zna polityczną w agę 
padał inw en tarz  żywy, w ybu- | sw ej tru d n e j pracy.

skim  — stan  ja
kiejś nap ię te j i w yróżniany, m a przecież jedną  ; poszli tu także starsi prace 
czujności, p rz e - 1 spółdzielnię, k tó ra  „na jego jest j nicy. Pierw szy podjął wa 
konanie, że an i ! głowie“. A tam ' nie w ystarczy j dział m echaniczny, którego 
tym i oficerkam i, j sam o przew racan ie  skib. Tam  | }0ga zobow iązała się skrócić 

1 trzeba przede w szystkim  do j 
ludzi trafić , do ich serc i um y­
słów ; tru d n ą  w alkę poprow a­
dzić.

Od ub. roku P iątkow ski z o- Jedną  kondygnację hotelu [piać budow y nadejdą pierwsze 
stal na stałe przydzielony do j przy ul. K ruczej buduje  obecnie [elem enty o w adze ok. 3 ton każdy, 
jednej z najsłabszych społdzieł- 70 ludzi w ciągu 3 tygodni. Ile [ A utoram i projektów  elem entów

... , .  . ,. - . . .  p refabrykow anych są inżynie-
kiern pracującym  za dw a w pi- | skim, do Bierkowa. Jeżeli zao- j tej sam ej pracy 20 ludzi? W re- ' 
su je  do tego rachunku  hek tary , j ranym i ty lko : zasianym i hek- i zu ltacie zastosow ania nowego 
Na tym  bow iem  polega rozstrzy- i ta ram i m ierzyć pracę tej [ system u budow lanego: plytowo- 
gnięćie — w ięcej lepszych | spółdzielni — obraz będzie po- j blokowego, 20 robotników  budo

mi zegarkiem  ra ­
chunku z B ara-: 
now skim  nie za- j 
m knął, że i tam - | 
ta  strona  rachu - j 
nek  ten  uw aża j 

Foto A. N ow osielsk i z a  o tw a r ty .
T rak to rzysta  sw ym  ciągni- j ni produkcyjnych w pow. słup- czasu, potrzebuje na w ykonanie

m yślny. Jest to  w  dużej m ierze 
zasługa trak to rzysty  P iątkow ­
skiego. Ja k  zawsze, tak  i tu

Na Pomorzu powstaje nowy teatr
BYDGOSZCZ (kor. wl.). Na

Pom orzu pow staje  now y tea tr  
ze sta łą  siedzibą w G rudziądzu. 
W bieżącym  roku, z uw agi na 
szczupłość zespołu aktorskiego, 
te a tr  obsługiw ać będzie teren  
w ojew ództw a bydgoskiego oraz 
najb liżej położone m iejscowości 
w ojew ództw  północnych. W ro ­
ku 1 9 . 5 6 .  gdy tea tr dysponować

będzie czterem a zespołam i ak- 
| to rsk im i, obejm ie on sw oją 
i działalnością w ojew ództw a n a d ­
m orskie, a w szczególności woj. 
olsztyńskie, gdańskie i kosza- 

l lińskie.
Zespół ak to rsk i zainaugu ru je  

[ sw oje w ystępy kom edią Z a­
błockiego „D októr L ube lsk i“.

(K. ch.)

I P ią tk o w sk i do 21-go roku  ży­
cia poza iłżecki pow iat nosa 

[ nie w ychylił. W 1942 roku zna- 
i lazł się w T uryngii w gospo­
dars tw ie  Hugo H erbieha, po 

; tam tejszem u — G rossbauera, po 
naszem u — kułaka.

Do 1942 roku przez 10 lat, a 
i więc niem al połowę życia, p ra - 
! cow ał w rodzinnych W ierzcho- 
w iskach i okolicy u m iejscow ych 

I bogaczy: Zbrosiów, B aranow - 
I skich. Teraz był H erbich, te raz  
j „ćwoka zatraconego“, „dziado- 
k a “, zastąpiły  różne „polnische 
Schw eine“, „verfluchte H und“. 

| Reszta pozostała bez większych 
i zm ian. Tyle może różnicy, że 
tam , w Iłżeckim , zim ą — dla 

[ ciepła — sypiał w  żłobie, latem  
na stryszku obory, a tu noco- 

; w anie w  oborze było stanow czo 
[ zabronione. H erbich dbał o h i­
gienę inwentarza.., Bał się o by- 

! dło.
Ale czegoś się przecież uczył 

Piątkow ski. Poznaw ał nowe m a­
szyny, i co w ażniejsze — zrozu- 

[ m iał, że szpetnie oszukali go i 
nauczyciel w W ierzchow iskach, i 
ksiądz z am bony. Podział na 
katolików , Polaków  i resztę 
św iata, na sw oich i obcych nie 
mógł się ostać jego nowym do­
św iadczeniom . P racow ał u Her- 
bicha razem  z dw om a R osjana­
mi, Serbem  i Francuzem . Nic 
go od nich ńie dzieliło. Zbroś, 
B aranow ski — rozum ow ał — 
Polacy, H erbich — Niemiec, a 
też się niew iele od siebie róż­
nią. Coś tu  nie gra.

Is tn ie je  inny podział — k la ­
row ał mu w ieczoram i Kola ze 
Sm oleńska — na Zbrosiów, Her- 
bichów z jednej strony  i takich 
jak  my — i tu  w ym ienił: Stio- 
pa, Andrée, ty, z drugiej.

Była to p raktyczna szkoła in ­
ternacjonalizm u, p ro letariack iej 
solidarności. Był to  jego pierw ­
szy polityczny kurs.

Półtora roku przepracow ał 
P iątkow ski u H erbieha. Slcoń-

! chały pożary.
P iątkow ski, k tóry  w tym  o- 

i kresie należał do PPR, był jed ­
nym  z organizatorów  ORMO na 

I te ren ie  m ają tku , jednym  z tych,
■ którzy nocami nieprzespanym i 
[ w dobrow olnej służbie, naraża­
jąc n ieraz życie, stara li się J torzystą. Już  w T uryngii tra k  
chronić w spólne dobro. j toru  po kryjom u dosiadał.

W niem ałym  stopniu jego o- ! Zawsze go m aszyny pociągały.
Po w ojnie w m ają tku  PNZ je­
go zw iązki z ciągnikiem  uległy 
dalszem u pogłębieniu. Jeździł 
dużo i często, choć nie posiada! 
upraw nień  traktorzysty .

Form alnie trak to rzy stą  jest 
od okresu pracy w POM -ie Da-

— T rak to r — form ułu je  P ią t- ; b ije on w szystkie norm y, 
kow ski po nam yśle — to i tech- j To jednak  za mało. I P iąt- 
n ika, i polityka. ¡kow ski w ym ienia! kow ski w ym ienia: Sawczuk. 

¡'Chowaniec nie zdali koni. 
i Zgnił na polu, jeszcze przed

w ać będzie obecnie jedną  kon­
dygnację w ciągu jednego ty­
godnia. Załoga budowy 9- 
piętrow ego hotelu już obecnie 
przygotow uje się do podjęcia 
'tych prac. W kw ietn iu  br. na

row ie: W itkow ski i K isiele- 
wicz. Będzie to w ięc jed­
na z pierw szych stołecznych bu­
dów, na k tórej klasyczne sposo­
by m urow ania i betonow ania, 
zastąpione będą m ontow aniem  
gotowych części budynku.

Tadeusz Gliniewskł
Koresp,

I raz pracujących z n im i fornali. 
[ Niemców, jes t zasługą, że jed ­
nego dnia aresztow ani zostali 

i dy rek to r m ają tk u  i księgowy. 
Jeden, jak  okazało się później, 
był daw nym  obszarnikiem , d ru ­
gi — zam askow anym  pedofice- 

| rem  SS. Obydwaj w iedzieli <> 
[ sobie wszystko, obydw aj soli­
darn ie  organizow ali sabotaż w 

I-Zgojewie. Jeden  z nich — Nie- 
j mieć, drugi — Polak.

Fornale-Niemc.y pomogli zde- 
| m askow ać SS-m ana, Polak  n a ­
tom iast w spólnie z gestapow ­
cem organizow ał sabotaż.

P  rudno  powiedzieć dokładnie, i przyjściem  pierwszy po-
1 od kiedy P iątkow ski jes t trak  ^  koniczyny. P rokopiak sprze- 

t,.7 „  trak - daw ał obornik  z działki przyza­
grodow ej. Są w B ierkow ie ta ­
cy spółdzielcy, którzy u p ra ­
w iają  ziem ię „na dziko“, za­
niedbując pracę na  w spólnej.

N ie m a już dziś zebrania 
spółdzielców, ZM P-owców, na 
k tórym  P iątkow ski by dó tych 
spraw  nie w racał. Tłum aczy, 
grom i, przypom ina, kto łam ie

■ - ‘ „ ,£ ¡1  sta tu t, kto za tym  stoi, w czyimmszow w woj. kieleckim , gazie i ___ ._ ’ J
zdobył praw o jazdy, i więcej
gdzie stal się doświadczo-

dzieje się to  interesie.
*

Nie będzie w  tym  reportażu 
„happy-endu‘ W B ierkow ie

nym żołnierzem  naszego frontu  
socjalistycznej przebudow y wsi.

Byl to  okres 3 4 la ta  te- j Walka trw a. Rozbijaczom nie 
mu kiedy traktorzyści | odebrano jeszcze głosu. P iąt-
szowskiego POM -u spadali j kowski, choć w polu roboty już 
przem ęczeni z ciągników . \Voclę n ê ma zajeżdża do B ierkow a. 
—- i  to  —  podaw ano im po kry- i z ¡^aźm i rozm awia, 
jotnu. Sypiali w ubran iach  w j j^ a  juz w.śród spółdzielców

W i f ?  I i ^ a i S m ZSSm "anoJS  Ł y ^ n d ^ l n i f
r..e<ie spi . . .  . wagi zapuszczać się na wieś. w ie przyjaciół i zw olenników,

Pisze o tym  okresie Sylw ester j cńoć rozm aw iając z nim  nie- 
B anaś w „Przebudzeniu ‘. O j którzy jeszcze niespokojnie się 
tym  okresie, o tym  sam ym  : oglądają. Ma też i zapam ięta- 
PO M -ie — Daniszowie. łych w rogów: G ierulę, K owala.

P iątkow ski wiedział, kogo bo- ¡O dkrył w  nich rozbijaczy, „ko- 
I ubiegły rok anT^raTu *nie spad ł i - s i ę  .chłopi, ukradkiem  . poda- j lorem  ochronnym “ na spół- 
1 choćby na drugą pozycję na du- i jąc trak torzystom  wodę. W ie- [ dzielców przem alow anych. Fakt, 
żej tablicy  w spółzaw odnictw a— | dział, dlaczego było tak  trudno  j że jednak  zarysow ały się w 

i jest ściśle zw iązany z tam tym  i kupić choćby jajko, czyje to j B ierkow ie pierw sze oznaki roz- 
okresem , z dośw iadczeniam i i ; >'?ce otum anionym  kobietom  po- | łam u, żfc pogłębia się tam  

I obserw acjam i, k tóre pozwoliły i daw ały  kam ienie, w skazując cel tw órczy ferm ent, że dokonano 
m u się zahartow ać, dojrzeć, zro- i — PlecT traktorzystów . j już pierw szej próby zdem asko-
zumieć. I Zbroś, B aranow ski, H erbich. j w an ia  w roga — m a optym isty-

O pow iadając o sobie — P iąt- daw ny dyrektor ze Zgojewa by- [ czn4 wymowę, 
kowski w spom ina n iedaw ną wi-J li i tu, choć nazyw ali się ina- j P raw dą, że plem ię Zbrosiów 
zytę w sw ej rodzinnej wsi w czej i inne były ich metody. Nie j i B aranow skich, G ierułów  i

Związki zawodowe rozpoczęły wypłatę zasiłków
Do Z arządu Okręgowego Zwią- | Zgodnie z uchw ałą C entral- 

zku Zawodowego M etalow ców  [ nej R ady Zw iązków  Zawodo- 
przyszedł ślusarz z Zakładów  i wych, w ypłacono mu zasiłek, 
im. W aryńskiego Zbigniew  So- i Oczywiście, Sobolewski otrzy- 
bolewski. Z głosił'się  w spraw ie. 1 podw ójny zasiłek -  400 zł. 
. . .  . . , , . ' . . Sobolew ski jest pierwszymktórej nie załatw iały  jeszcze m - , , ,  , . , , . , •, . . .  , „  , ■ w arszaw skim  robotnikiem , kto-
gdy zw iązki zawodowe. Sooo-1 ,-em u Z arząd O kręgow y Związ- 
lew ski z dum ą mówi, że żona ! ku Zawodowego M etalowców 
urodziła b liźnięta — < 2 chłop- | w ypłacił zasiłek z okazji uro- 
ców. I dżin dzieci. (Sad)

„Delikatesy“ —  hurtownik mimo woli
W arszaw sk ie D om y H and low e ( p ly n n ia ja “ hurtem , od liczając naw et 

. .D e lik a tesy “ n ie  m ogą narzek ać ; odpow iedni rabat. C hętnych znaj- 
na brak zaopatrzen ia. Często o trzy- i d u ie  s ię  v/ielu .

❖

pom inając o tom tych latach  od­
dalam y się oa sylw etki przodu­
jącego trak to rzysty  ze słupskie­
go POM-u.

Ale tak  nie jest. Jego  w yni­
ki w pracy, fakt, że przez cały

m u  j ą  z b y t  w i e l e  t o w a r u  w  p o r ó w ­
n a n i u  z  m o ż l i w o ś c i a m i  s p r z e d a ż y .
O to starają się  już tow arzysze z 
M inisterstw a H andlu W ew nętrzn e­
go. k tórym  wydftje się, że n iek tó ­
rym i towarami- — pieprzem , lis tk a ­
mi bob kow ym i, w anilią , cy tryn am i 
przeznaczonym i na zaopatrzen ie  
m ieszk ań ców  sto licy  m ogą han dlo­
w ać ty lk o  ..D e lik a te sy “ . Pieprzu  
czy  cynam onu nie znajd k lien t  
w  najbardziej e legan ck im  sk lep ie  
MHD czy WSS.

..D e lik a te sy “ m im o w ieczn ych  j 
k o lejek  n ie są w  stan ie  sprzedać  
w szystk ich  otrzym anych  flowarów. | 
Radzą sob ie  w ięc  w  ten  sposób, że j 

n iek tó ry ch  tow arów  , ,u - jnadm iar

T rudno w y m ien ić  w szy stk ie  ko­
rzystn e dla w yk on an ia  planu tran*- 
akcje, ale w eźm y d!a przykładu  
ty lk o  k ilka  przep row ad zon ych • 
przez „ D elik a tesy “ na Pradze. „D e­
lik a te sy “ te sp rzed ały  ostatn io  
MHD w  M ław ie 24 kg cynam onu. 
PSS w  O strow i M azow ieckiej 500 
kg. kaw y i 100 kg. pieprzu. MHD W 
O strołęce w  tych  „D elik a tesach “ 
kupiło  — 250 kg. pieprzu itd.

D ziw ne, że tez ani w  C. Z. D. H. 
„ D elik a tesy “ ani w MHW n ik t nie 
w padł na p om ysł w yd an ia  p o lece ­
nia — przekazan ia nadm iernych  
ilości tow arów  przedsiębiorstw om  
handlow ym .

(kw.)

Iłżeckim . S ta ł przed sklepem  
GS już w  now ych oficerkach, 
w  gabardinow ym  ubraniu. W

ci sam i — to praw da 
tacy  sami.

D latego i on. i jego koledzy,
tej sam ej wsi, gdzie kiedyś p a - ; w brew  trudnościom , brakom  w 

| ra  cajgow ych spodni m iała mu i zaopatrzeniu, kłodom, jak ie  im 
I w ynagrodzić całe lato  „pasion- pod nogi się w aliły  — nie usta- 
i k i“. Ten sam  P iątkow ski, któ- w ali w  pracy. Często bez śnia- 
1 rego B aranow ski ani razu pod- dan ia , obiadu, co dzień rano  za-

ale | K owalów  łatw o się nie poddaje. 
Różnymi się oni p rzykryw ają  
płaszczykam i. y

Ale tym  bardziej nie podda­
ją się Piątkow scy, którzy w al­
cząc — budują , lepsze przed 
w sią o tw ierają .

W. KUCZYŃSKI

T E A T R Y

A teneum  — P o jed y n ek  — g: 19. 
P olsk i — Ju liu sz i E thel — g. 19. 
K am eralny — W ujaszek W ania — 
g. 19. N arod ow y — W esele Figara — 
g. 19. F ilharm onia  — K on cert sy m ­
fon iczn y  — g. 19 (sala R om y), Po­
w szech n y  — im ien in y  pana d yrek ­
tora — g. 19. S yren a  — Ż ołnierz  
królow ej M adagaskaru — g. 19. 
W spółczesny —V P ensja  pani L atter  
— g. 19. Dom u W ojska P olsk iego  — 
Rok 1944 — g. 19. Estrada — P aja­
ce — g. 19.15. S a tyryk ów  — P sy ­
chiczna zadra — g. 19.30. Raj — S ła­
w a m istrza  T w ard ow sk iego  — g. 
16.30.

Przed II Zjazdem ZMP ’

Porozmawiajmy również o partyjniakach
dzieżą)* w ięzi u trzym yw anej na i ZM P m a szereg słabości, ale i 
codzień i bezpośrednio poprzez j to, jak i w pływ  na te słabości

K ilka dni ..temu uczestniczy­
łem w „dom ow ej“ dyskusji z 
pew nym  działaczem  zetempow- 
sfcirri. k tóry obecnie studiuje w 
Wyższej Szkole P arty jnej. To­
warzyszowi owemu, skądinąd 
starem u mojemu przyjacielowi, 
w ytykano różnego rodzaju sek­
ciarstw a z czasów jego pracy w 
ZM P i ten nie bardzo naw et się 
broni!., choć gdyby powiedzieć 
m u to sagio ze cztery lata tem u 
— śm ierteln ie by się obraził. 
Dzisiaj., gdy o tym dyskutow a­
liśmy, pow iada: — Tak. widzę 
teraz w sw ojej postaw ie wiele 
e 'śm entów  sekciarstw a, ale cóż 
chcecie, moje biedy — to błędy 
większości aktyw istów  - człon­
ków partit w ŻMP. Razem z ni­
mi t%słem. razem  dojrzew ałem , 
a obćcnie pozbywam się i tego.

N;e da się ukryć — jest w je ­
go myśli ziarnko praw dy. Jest 
w niej także ukryty, kolosalnej 
w prost wagi dla ZM P problem : 
partia  a ZMP.

*
W ydaje mi się oczywistym, 

iż ó charak terze  Związku, moc­
nych !■ słabych stronach jego 
pracy decyduje aktyw . Rzecz 
natom iast w tym. a co się na 
ogół p o m i j a ,  przem ilcza czy nie 
dostrzega, że przecież wśród te­
go aktyw u wodzą rej. nadają  
m u ton i k sz tałtu ją  jego oblicze 
członkowie i aktyw iści partii. 
Przecież kadrą centralnych i 
terenow ych przywódców zetem- 
pówskich. a więc ideowy trzon 
ZMP, to  aktyw  partyjny, nie­
rzadko i  w ieloletnim  stażem  i 
póWażnym przeszkoleniem  par­
tyjnym .

(Art;\ kuf dyskusyjny)

Spraw a w ydaje ¡się oczyw ista 
a .jakoś przed Z jazdem  ZM P do­
tychczas, nie zwrócił; n a  n ią  u- 

I wagi cen tra lny  organ prasow y 
; partii, pom inięta zo ita ła  w za­
sadniczym artyku le  w stępnym  
„Nowych Dróg“, nic ó  niej nie 
m ówił na naradzie w KC tow. 
M orawski. A osta tn ia  narada  
ak tyw u party jnego  ZMP, na 

; k tó re j byłem obecny, odbyła się 
: w 1948 r. czyli dobre parę  lat 
’ tem u.

ZM P jest organizacją bezpar- 
| ly jną  — to fakt. Ale faktem  też 
I jest. że stosunki między ZMP a 

partią nie ograniczają się i w 
żadnym wypadku ograniczać się 
nie mogą do stosunków między 
instancjami. Nie da się zaprze- 

! czyć, że u podstaw  w szystkich 
; sukcesów ZMP, a jest ich chyba 
i niem ało, leży ofiarna, żywa 

działalność aktyw istów  — 
i członków partii. M yślę jako  

party jn iak , że chyba jest przed­
m iotem  dum y partii, iż je j ak- 

: tywiści. tak  jak  ów mój przy- 
1 jaciel, o k tórym  w spom niałem ,
| są przez p a rty jn ą  młodzież i 
; ak tyw istów  ŻM P szczególnie 
i cenieni, szanow ani, w ybierani 
do w ładz organizacyjnych oraz 
że młodzież specjalnie w iele od 
nich w ym aga, uznając au tory tet 
i p iękno idei przez nich rep re­
zentow anej, propagow anej i 
w cielanej w życie.

Jest faktem , faktem  niezw y­
kle istotnym , że d e c y d u ,j ą- 
c y m  c z y n n i k i e m  ideo­
wego wpływu partii na ZMP, 
głównym kanałem przenikania

w pływ ów  partii do Związku jest 
działający bezpośrednio wśród 
młodzieży młody aktyw partyj­
ny. A więc najważniejszym za­
daniem ogniw partyjnych 
wszystkich szczebli powinno być 
pomaganie t e m u  a k t y ­
w ó w  i, otaczanie go opieką, 
wspólne z nim rozwiązywanie 
problemów jego pracy itd. itp. 
Pow inno być — a czy jest?  
N iestety nie.

Jak o  członek partii od w ielu 
lat działający w  ZMP odczu­
w am  sam  i obserw uję wokoło 

1 b rak  głębszego zain teresow ania 
i kom itetów  p a r t i i—i to poczyna­
jąc od apara tu  KC — aktyw em  
party jnym  ZMP. Stosunki m ię­
dzy partią, a ZMP sprowadzają 
się na ogól do stosunków mię­
dzy komitetami partyjnymi a 
odpowiednimi zarządami zetem- 
powskimi do stosunków prze­
ważnie doraźnych i powierz­
chownych. M asa c z ł o n -  
k ó w  p a r t i i  działających 

i w ZM P ginie z pola w idzenia 
i kom itetów.

Tkw i tu  chyba jak iś z a s a d ­
n i c z y  błąd. Partia realizu­
je swoje cele poprzez żywą 
działalność członków partii. 
Jakże można zgadzać się z ta­
kim stanem rzeczy, że aparat 
komitetów partyjnych zapomi­
na o tym w odniesieniu do jed­
nej z najważniejszych dla par­
tii dziedzin — dziedziny wycho­
wania młodzieży! Stan  taki 
stw arza niebezpieczeństw o biu- 
rok ratyzacji stosunków  między 

i organam i partii a zetem pow ski- 
; mi organizacjam i, grozi za- 
I chw ianiem  w i ę z i ,  partii z 
i m asam i (w tym  w ypadku z mło-

działalność członków partii.
Może ktoś zauw ażyć, że prze­

cież w ins ty tucjach  zetem pow - 
skich, a także  w  poszczególnych 

i ogniw ach w ykonaw czego apa- . 
| ra tu  zetem pow skiegó is tn ie ją  ; 
i i dz ia ła ją  organizacje partyjne... 
W łaśnie o to  chodzi, że w isto- , 

1 cie rzeczy te organizacje party j- ] 
: ne {rozbawione są na ogól nale- i 
żytej opieki i pomocy ze strony 
właściwych ogniw  partii. Wię- : 
cej — zaryzykuję  tw ierdzenie, i 

i iż organizacje te  zn a jd u ją  się w 
sytuacji party jnych  kopciusz­
ków. Np. organizacje party jne  : 
przy prasie zetem pow skiej (a 

j więc aktyw  pa rty jn y  obsługują­
cy najw ażniejszą dźw ignię ideo- 

; logicznego w ychow ania mlo- 
i dzieży) przez szereg la t nie mo- i 
gły się pochw alić zainteresow a- i 
niem  w ydziałów  KC. Nie było 

| z korzyścią dla naszej pracy, że 
ani razu  nie przyszedł do nas na 
p a rty jn ą  rozm owę kierownik 

| w ydziału propagandy KC a k ie­
row nik  sektora prasow ego KC 
ty lko raz się u nas pojaw ił.

Ale czyż z innym i organiza­
cjam i party jnym i w  aparacie 
ZMP nie jest podobnie? K tóryż

m ają  członkowie partii działa­
jący  w zetem pow skiej o rgan i­
zacji. Jeżeli idzie o m nie po­
w iem  w prost: wydaje mi się, iż 
nie kto inny, ale w ł a ś n i e  
my,  p a r t y j n i a c y ,  po­
nosimy winę za braki i błędy 
ZMP.

T utaj trochę przykładów.
W dyskusji przedzjazdowej 

na lam ach „Sztandaru  Mło­
dych“, a także „Tryo&ny L udu“ 
rzuca .się w oczy brak  wystą-

glądów. by w yrasta li na ludzi czy się zażarta  k łó tn ia na tem at
w alczących? Czyż nie stąd bie­
rze początek określony typ  błę­
dów ZM P?

A przecież doprow adziliśm y yv 
naszym  życiu party jnym  do b a r­
dzo pow ażnych wypaczeń. Zda­
rza ło  się, że kształtow aliśm y 
w ładze organizacji p arty jn e j w 
ogniw ach ZM P w yłącznie z to­
w arzyszy p iastu jących najw yż­
sze stanow iska i to  w  dodatku 
m etodą w zajem nego w ysuw a­
nia przez nich swoich kandy­
datur. R ezultaty? — M artw ota j dyskusji, k ry tyk i i

tyki. I mówi się topień w łaśnie party jne j kadry  j ¿ycia party jnego. N ierzadko by 
ZMP. M iałem możność rozm a­
w ian ia  z n iejednym  ak tyw istą

m iejsca dyskusji w  pracy par 
tyj nej. T rzeba powiedzieć, że 
w ielu oddanych, zahartow anych, 
pow ażnych tow arzyszy gw ał­
tow nie sprzeciw ia się „nadm ier­
nem u“ rozw ijan iu  dyskusji 
w organizacji party jnej. „P a r­
tia  — to nie k lub dysku­
sy jny“ — pow iadają , słusznie 
skądinąd.

M ożna by rzeczyw iście po­
myśleć, że najs traszn ie jszą  na­
szą chorobą jest nadm iar 

sam okry- 
w sytua-

aparatu centralnego i Woje­
w ódzkiego o przyczynach tej 
niechęci kadry do dyskusji.

Co oni m ówili? — Tak już 
jest — pow iadają — że u nas 
nie dyskutuje  się otw arcie. Ta-

na.jmniej zdarza się w śród nas, I cji, gdy faktycznie b rak  jest 
aktyw u party jnego, że w ysuw a- | niem al w ogóle o tw artych  idco- 
nie problem ów  ideologicznych. , logicznych dyskusji w śród ak- 
przez bezparty jnych aktyw i- j tyw u partyjnego, gdy obserw uje 
stów  zetem pow skich, określane się w zrasta jącą  bierność, obo- 
jest na tychm iast jako  „przejaw  i jętność i s ta łe  zm niejszanie ini- 
w alki k lasow ej“, „ideologiczne j cjatyw y w śród wielu p arty jn ia - 

I oddziaływ anie w roga“ itd. Znam  j ków.
kie -Si|L  stosi}nkl; Gcń 1(!ś . w  I w ypadek, gdy w jednym  z cen- ! A ies7C7e do ulubionych argu-.,swoich grupkach, pokątm e — tra łn v rh  oeniw  ZM P oartv in i ' Jes ĉze  uo uiuDionycn a ig
owszem! Ale na zebraniach -  k ier0w L / S r u t a f n i e  u su n ę li '  ż I -n?e-ntow  lo so w an y ch  przez ta ­
nie. Nie przyw ykliśm y doda- ! praCy niew iele ponad dw adzie- 

. .. ! ścia la t liczącego aktyw istę  ze-
A są to członkowie partii. I to  j tem pow skiego, kojarząc jego o- 

co mówią, odnosi się także do j tw arcie  fo rm ułow ane w  czasie 
zebrań ich organizacji pa rty j- , szkolenia w ątpliw ości, z „akow-

K I N A
M oskwa — Cena strachu ser. I ł 

II — g. 10. 13, 16, 19, 22. ‘ Praha — 
W itaj słoniu  — g. 14. 16, 18, 20. Pal­
ladium  — K aw iarnia przy głów nej 
Ulicy — g. 14, 16, 18, g. 20 Z agubio­
ne m elod ie  i w y stęp y  artystyczn e  
Śląsk — T ajem nicze od k rycie  — g. 
14, 16. g. 18 N ęd zn icy  ser. I i li- 
A tlan tic  — Cena strachu ser. i  i Ii
— g. 9, 12, 15.30/ 19. Polonia — w a ­
kacje  pana H ulot — g. 14. 16, 18, 20. 
1 Maj — Proces p rzeciw k o m iastu
— g- 13.45. 16, 13.15, 20.30. W—Z —
Sługa dw óch panów  — g. 14, 16, 18, 
20. Ochota — o  tym  nie  w olno  za­
pom nieć — g. 13.45, 16, 18.13, 20.30. 
Sto lica  — H am let — g. 11/14. 17, 20, 
Syrena. — S ygn ał na rzece — g. 14, 
16, )3, 20. T ęcza — Z łodzieje  i poli­
cjanci — g. 13.45. 16, 18.25, 20.30.
L otn ik  — K alin ow y gaj — g. 17, 
19.15, O lsztyn — O statni M ohikanin
— g. 15, 17, 19. R adość — w  stepach
U krainy — g. 17, 19. Z w iązkow e
(S k iern iew ick a  2) — D zieci u licy  — 
g. 16, 13, 20.

P O R A N K I
P olon ia  — Syn ow ie  ludu. N auka i 

techn ik a . Przegląd sportow y, H isto­
ria o sok ole  Rarogu — g. 12. S yre ­
na  — Lis chytru sek  — g. 12.

(Uwaga: rep e rtu a r  k in podajem y 
na podstaw ie kom unikatu  Sto łecz­
nego Zarządu Kin W arszawa, ul- 
Jagiellońska 26 teł. 902-81).

R A D I O
SOBOTA 22 STYCZNIA

Program  I — na fa li 1322 m.
Program  dnia 6.55. 15.25, W iado­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 M uzyka. 5.45 B ia  w si, 6.15 
G im nastyka, 6.30 K alendarz radio­
w y . 6.37 M elodie, 7.15 M uzyka, 9.00 
Dla k las VII, 9.20 M uzyka. 10.05 P ie­
śni i m elod ie, 10.35 M uzyka sym fo-

kich tow arzyszy w obec ich pole- n ic™ a. li.oo-D ia  kia? iv , 11.25 pr/.e- 
. . .  , . , , Rlad prasy sto łeczn ej. 11.30 M uzvka,

m istow należy zarzut „antypar- 12 43 Dla ws! ,3.00'Przerwa. 13.3»3.00 Przerw
tyjnego w prow adzania żywio- i D la dzieci, ie.o.3 „O pow ieść o Mo- 
łowości do p a rtii“. Ech, jakże i 17 00 , z  *>’c,a Związku
przydałoby się naszej pracy par-

nych.
— U nas na ogół nie k ry ty- . 

ku je  się „góry“ — pow iadają. I

\ ską przeszłością okupacyjną“ .

Myślę, że dopóki nie weźmie
z sek re tarzy  KW byw a na ze- i jvłe dlatego, żeby ktoś ‘ zabra- i się pow ażnie na w arsz ta t tego
braniach party jnych  w Zarzą­
dach W ojewódzkich ŻMP?

A jeszcze osobno cały wielki 
problem  członków partii należą­
cych do kół zetem pow skich i po-

n ial — dodają  zresztą natyeh- ' rodzaju w ypaczeń widocznych 
m iast. — Ale tak  już jest, że na i w śród party jnego  ak tyw u ze-

tem pow skiego i nie postaw i się 
tu  kropki nad i, niem ożliwe bę­
dzie w prak tyce przełam anie 

i sekciarstw a, oficjalności w 
I ZMP. T rudno przecież w ym agać 
od bezparty jnych aktyw istów

zebraniach partyjnych przew od­
niczący ZW zasiada zaitsze w 
prezydium , no i jes t on prze­

mocy dla nich ze. strony ic h ; cięż członkiem  egzekutyw y 
podstaw ow ych organizacji par- j KW... To onieśmiela... Zastrze- 
ty jnych w zakresie  działalności i żeń czasem  jest wiele, ale czło- 
zetem pow skiej. Od tow arzyszy ; w iek się waha... 
tych nie żąda się odpow ied*ial-: Jeżeli jednak  tak ie  stosunki 
ności za pracę kół ZMP, nie sta-1 k sz ta łtu ją  się w śród aktyw u 
w ia się im w  tej dziedzinie za-i party jnego, w  organizacjach 
dań. i party jnych , jakże ci sam i akty-

5«: | wiści mogą przekonać zetem-
W ymaga więc zastanow ienia powców by odw ażnie i szczerze wu partyjnego, w  kręgach któ- j szności. 

1 dyskusji nie tylko to, dlaczego dyskutow ali, bronili swych po- ■ rego się obracam , od la t już to- '

ty jnej w ZMP choćby troszkę 
„żywiołowości!...“

Sumując — poprawienie sy­
tuacji w ZMP wymaga grun­
townego przejrzenia sytuacji w 
partyjnym aktywie zetempow- 
skim, od którego w istocie rze­
czy zależy realizacja zadań, ja­
kie partia stawia przed ZMP.

I tu w racam  do rozm owy z 
przyjacielem , od k tórej zaczą- j 
lem  artykuł. Jego rozum ow anie

zetem pow skich, którzy obserw u- uspraw ied liw ia jące w łasne błę- 
ją  tak ą  p rak tykę  jak  wyżej, by 1 dy popełnione w ZM P ich po- 
potem  dyskutow ali sam i czy j w szechnością w partii, zasługu- 
rozw ijali dyskusje w kołach j  je na baczną uwagę. Je s t ono 
ZM P- ! nieodosobnione i — jak  m nie się i aktualności

W śród zetem pow skiego akty- i w ydaje — nie pozbawione słu- I grzybkiem '

R ad zieck iego“ , 17.30 K oncert roz­
ryw k ow y , 18.20 U lub ione melodie* 
18.40 A udycja literacka. 19.00 Co 
tań czono przed laty , 19.20 W iązanka  
m elod ii, 20.30 M uzyka taneczna, 
21.50 F elie ton  Itieracki, 22.00 K roni­
ka sportow a, 22.10 M uzyka, 22.-1° 
M uzyka taneczna.

Program  II — na fali 367 m.
Program  dnia 5.28. 13.05. Wiado­

m ości 6.00, 7.00, 7.40, 14.00, 18.15. 21-30.
23.55.

5.35 M uzyka. Od 5.58 do 7.45 trans­
m isja z Pr. I. 7.45 Przerw a, 13*J® 
P ieśni polsk ie. 13.30 Szkolne chóry  
śp iew ają , 14.10 Dla k las T i IT, lj-3® 
P iosenk i, 14.45 Dla nau czycieli. 
U tw ory  fortep ian ow e. 15.15 K oncert. 
17.00 Dla dzieci. 17.30 „Na w arszaw ­
sk iej fa li“ , 18.01 Ze sportu. 18- . 
A udycja  aktualna, 13.35 P ieśni . 
m elod ie  lud ow e, 19.00 Muzyka

H. GAWLIK

19.25 „Oberża ń °d 
19.55 M uzyka taneczna- 

20.30 „Przy sobocie do roboc'^ * 
22 oo K oncert estradow y, 23.00 
zÿka.
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